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Węgierskie przesilenie gabinetowe. 


u Świeżo tpieczony traktat moskiewsko-tu- 
recki i spór między Moskwą a Rumunią o fort 
Arab-Tabia, oto dwa temata stojące dzisiaj na 
porządku dziennym dyskusji dziennikarskich. 
W przedmiocie traktatu poczta dzisiejsza 

nie przyniosła „Nam wcale nic nowego. Znamy 
więc go dotąd jedynie w wyjątkach i w stresz- 
czeniu półurzędowem. Ogłoszenie zaś urzędowe 
tekstu powimno właściwie nastąpić dopiero po 

ratyfikacji; jednakże można mieć nadzieję, li- 
cząc ma miedyskrecję Turcji, że już pierwej 

poznamy całkowite jego brzmienie. 

W formie zaś tych wyjątków, w jakiej go 
dotąd zna Europa, traktat moskiewsko-turecki 
sprawił dość dobre wrażenie. Prasa europejska 
jednogłośnie wyraża swoje z niego zadowolnie- 
nie, podnosi szczególnie tę okoliczność, iż on 
stanowezo unicestwja traktat sanstefański, i z 
tego powodu wielkie pochwały oddaje Karathe- 
edoremu baszy, Njezawisłe dziennikarstwo wie- 
deńskie rade jest jeszcze i z tego względu, że 

. dążności pokojowe, jakie tym traktatem zama- 
nifestowała Moskwa, stać się mogą poniekąd 
hamulcem na zbyt szerokie plany pewnych sfer 
austrjackich, zapatrzonych dotąd ciągle w wy- 
brzeże salonickie. Nowa Fresse tak np. pisze: 

„I stać się może rzeczą prawdopodobną, że 
Europa będzie świadkiem niezwykłego widowi- 
ska — uczciwego przestrzegania traktatów przez 
Moskali. Ta mimowolna cnotliwość Moskali od- 
bije się także i na innych mocarstwach, złamie 
i unicestwi szerokie plany, o których trąbią na- 
sze półurzędowe organa. Jeżeli Moskwa. opuści 
Rumelię i Bułgarję w czasie przepisanym trak- 
tatem berlinskim, natenczas dla Austrji stanie 
się rzeczą wprost niemożebną złamać ten trak- 
tat, i puścić się w drogę do Saloniki. Gdyby 
Moskwa pierwsza odważyła się podeptać trak- 
tat berlinski, natenczas półurzędowe sfery tu- 
tejsze zaczęłyby nam prawić o potrzebie zabez- 


Sprawa 


pieczenia się na drodze ekwiwalentów przeciw 


wzrastającej potędze Moskwy, — i pozornie ja- 


ko wróg Moskwy, w gruncie zaś rzeczy jako jej 
najszczerszy przyjaciel i wspólnik hr. Andrassy 
Natomiast 


przygarnąłby Mitrowicę i Sałonikę. 
jeżeli ks. Gorczaków nie poczuje się na siłach 
złamać traktat berliński, natenczas hr. Andras- 
sy będzie musiał chcąc niechcąc iść za tym pię- 


knym jego przykładem, i wyrzec się swoich gór- 


nolotnych planów. Oto jest sens moralny, jaki 
wyciągamy z traktatu moskiewsko-tureckiego. 
Jesteśmy bowiem przekonani, > 
twierdzi, iż Moskale na serjo biorą się do opu- 
szczenia terytorjum tureckiego. to na Ballplatzu 
(gmach ministerstwa spraw zewnętrznych we 
Wiedniu) ciężkie usłyszymy westchnienia. * 
Zgadzając się w gruncie rzeczy zupełnie na 
rozumowanie Nowej Pressy — bo zresztą odda- 


-wna mieliśmy właśnie taką opinię o polityce hr. 


„Andrassego — nie możemy jednak podzielać to- 
nu, jaki owym argumentacjom Nowa Presse na- 
daje. Zanadto, naszem zdaniem, poglądą ona 
optymistycznie i zanadto się łudzi przypuszcze- 
niem, że Moskwa, wkroczywszy teraz” na drogę 
pokojową, potrafi wytrwać na niej. Nie uwzglę- 
dnia zaś tej okoliczności, iż pokojowy nastrój 
Moskwy jest tylko wynikiem dżumy. Niech dżu- 
"ma się rozwinie i dobije Moskwę, natenczas 1 
ona uszanuje traktat berliński i hr. Andrassy 
odłeży na lepsze czasy operacje salonickie ; 
niechźe na odwrót dżuma stłumioną zostanie, 


. Syn burmistrza. 


Obrazek z niedawnej przeszłości, 
przez 


F. Choińskiego, 


(Ciąg dalszy.) 
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Naród polski zapala się łatwo. Duch jego 
żywy unosi się szybko zapału rwaniem namię- 
tnem, bucha wysoko bohaterstwem i poświęce- 
niem, ale... 4. 

Ale zapału płomień ostudza równie szybko 
pierwsze niepowodzenie. Już my tacy, juź innymi 
nie będziemi. Takimi byliśmy w czasach niepo- 
dłegłości, kiedyśiay, nie liczące się z polityką, 
"z własnemi interesami, Szczytną myślą unoszeni, 
walczyli za naszych dzisiejszych ciemięzców, za- 
dawalniając się tytułem „oswobodzicjelj,* 

Takie pojęcie misji publicznej jest piękne — 
0, tak — szczytne, ale niekorzystne, bo poli- 
tyka — to walka o byt na wysoką skalę, to 
szachrajka rządów, więc kto silniejszy, albo 
mędrszy, ten się na powierzchni utrzymuje. 
Szkoda zapału , szkoda szlachetnej krwi, co się 
leje w służbie obcych jnteresów, dopóki ludz- 
kość nie odstąpi „od hasła : „morduj a panuj!“ 

Zapalamy się łatwo — opadamy łatwiej. 

O tym rysie naszego charakteru nie po- 
winni zapomnieć przewodnicy, bo każda praca, 
na dłuższy czas obliczona, jest już w zarodku 
martwym płodem. | 

Dziwna! Trzy miesiące dopiero trwało po- 
wstanie, a już skrzydła narodu, tak szeroko 
z razu rozwinięte, opadać zaczęły, a zapał, dy- 
miący wysokim kłębem, strzelającym w niebo, 
malał, kurczył się, aby się niebawem powlec 
nad ziemią, jak dym w dzień słotny. 

tym czasie rozbito już mnóstwo obozów, 
Niefortunna wyprawa Mierosławskiego, mieżoł- 
nierski koniec Langiewicza, cały szereg prze- 
granych bitew, daremne czekanie na interwen- 


; 
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że jeżeli się po- 
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natenczas Moskwa podepce traktat berliński i 
świeży traktat stambulski, a na wiosnę rozpo- 
cznie się marsz do Saloniki. 

Nieświetna więc wcale dla Europy przed- 
stawia się perspektywa. Dżuma albo wojna, je- 
dno z dwojga, — oto alternatywa, wśród której 
wybierać nam dzisiaj wolno, stawiając horoskop 
na rok bieżący. 

Jednakże dzisiaj, ponieważ pierwsza z tych 
alternatyw ma więcej szans za sobą, prze- 
to Moskwa jest tak daleką od wojny, iż już sta- 
nowczo nie myśli jej wypowiadać Rumunii. A 
była przecież chwila, gdy się z tym planem 
nosiła. Jeżeli zawierzyć można informacjom 
wiedeńskiego korespondenta Daily Telegraphu, 
to wystosowała ona przecie tej treści notę do 
Rumunii: 

„Ponieważ Rumunia ośmieliła się gwał- 
tem rozstrzygnąć kwestję, będącą dotąd nieroz- 
strzygniętą, przeto Moskwa byłaby zupełnie w 
prawie, na takie sumaryczne postępowanie odpo- 
wiedzieć jeszcze summaryczniejsze- 
mı egzekucjami. Ale bacząc na żywione 
przez całą Europę pragnienie pokoju, Moskwa 
decyduje się, zanim przystąpi do środ- 
kówgwałtownych, zaproponować Rumunii 
kompromis, tej mianowicie treści, że wojska ru- 
muńskie opuszczą natychmiast Arab-Tabię, i od- 
dalą się na odległość co najmniej dwóch kilome- 
trów. Moskwa ani na chwilę nie wątpi, że rząd 
rumunski uczyni zadość temu żądaniu bez zwło- 
ki. Niemniej przecie car moskiewski nie może 
zataić swego niezadowolenia z tego faktu, że Ru- 
munia okazuje się tak niewdzięczną względem 
dobroczyńcy, i z wywalczonej przez oręż mo- 
skiewski swej niepodległości robi przedewszyst- 
kiem użytek przeciw Moskwie.* 

Że Rumunia wypowiedziała, iż Arab-Tabii 
nie opuści i na żaden kompromis nie zgadza 
się, o tem już wiemy. Ale czego nie wiedzieli- 
śmy dotąd, a co jest bardzo ciekawe, to to, że 
jak donosi dzisiejszy Pester Lloyd, Moskwa spo- 
tulniała tak dalece i od owej groźnej noty ubie- 
gla już taką przestrzeń, że W tych „dniach car 
moskiewski uważał za właściwe osobiście wyra- 
zić ks. Ghice, ajentowi Rumunii w Petersburgu, 
swoje ubolewanie, że taką notę gabinet Gorcza- 
kowa wystosował do Rumunii. 

Nie przeszkadza to jednak prasie moskiew- 
skiej wszystką swą żółć wylewać na Rumunię. 
Szczególnie w tej mierze odznacza się (olos, 
przodujący jak zwykle innym dziennikom mo- 
skiewskim we wszystkich sprawach, wymagają- 
cych ujadania. Niepomny więc tego, że Moskali 
uratowała Rumunia pod Plewną i że w zamian 
za to została przez nich odartą z Besarabii — 
pisze on natomiast szeroko i długo o niewdzię- 
czności Rumunów, o ich złej wierze, o tem jak 
ciągle podejrzywają uczciwość Moskwy, jak na 
każdym kroku starają się jej szkodzić etc. 

Ale co najlepsze, to właśnie to, że podaje 
fakt, o którym zgoła nie wiedzieliśmy, a który 
jest bardzo charakterystyczny. Donosi Gotos 
mianowicie, że Rumuni zabronili moskiewskim 
oficerom jeździć w I. i w HI. klasie kolei żela- 
znych, a kazali im jeździć w III., dlatego, że się 
zachowują nieprzyzwvicie w wagonach, atakują 
damy, piją, grają w karty, i wyrządzają rozmaite 
bezeceństwa. Jakże to jest charakterystyczne, a 
jak dowcipne ze strony Rumunów !! 


Wydane w poniedziałek popołudniu dzien- 
niki wiedeńskie, nawet Frmablit, doniosły, że 
tegoż poniedziałku wieczór a najdalej we wto- 
rek rano Tisza przybędzie do Wiednia, skoro 
jest nadzieja, iż hr. Taaffemu uda się utworze- 
nie nowego gabinetu. Już jednak w poniedzia- 
łek wieczór otrzymały dzienniki wiedeńskie ko- 
munikat półarzędowy, który i myśmy podali 
wczoraj w telegramie, o powrocie hr. Taaffego 
do Inszpruku z powodu, że nie udało mu się u- 
tworzyć „gabinetu parlamentarnego.” 


MAK RETE 


Pressy, która powołując się na ów komunikat, 
pisze na czele swego numeru wtorkowego: 

„Jak widać z tego niezawodnie pod wzglę- 
dem wyrazów starannie ułożonego zawiadomie- 
nia, hr. Taaffe otrzymał był jedynie tylko zle- 
cenie utworzenia gabinetu parłamentarnego. Mi- 
sja jego skończyła się, gdy się to nie powiodło; 
i nie brzmiała ona tak, aby w ogóle jaki gabi- 
net utworzył, - mylne więc były doniesienia n 
gabinecie urzędniczym czyli fąchowym, tudzież 
że jedynie o prowizorjum chodzi. 

„Obiegają jednak domysły, że gdy Taaffe 
składał swój mandat, nastręczeae mu zarazem 
sposobność do wyłożenia swej opinii, jak by te- 
raz załatwić kwestję gabinetową. Wydaje się to 
tem bardziej prawdopodobnem; ile że nikt 
tak jak on nie jest dokładnie obznajomiony z 
okolicznościami, w kwestji gabiwetowej decydu- 
jącemi, ponieważ na mocy swego nadzwyczajne- 
go mandatu znosił się z najróżniejszemi osobi- 
stościami politycznemi. Ztad też słychać dząsiaj, 
że zaniechano jnġ wszelkich dałszych prób utwo- 
rzenia gabinetw przez inne osobistości, i podsta- 
wą praktycznego załatwienia spłłwy będzie ga- 
binet obecny, t. j. że najprawdopodobniej nastą- 
pi rekonstrukcja obeęnego gabi- 
netu. ; 

„Na każdy sposób przesildnie gabinetowe 
musi się skonczyć corychlej już ze względu na 
Radę państwa, gdyż przerwa w obradach Izby 
posłów trwa dłużej niż przypuszczano, i prócz 
komisji budżetowej wszystkie zresztą jej komi- 
sje czynność swoją zastanowiły, * 

Tagblatt pisze, że ustępujący hr. Taaffe na 
zapytanie, komuby wypadało terąż poruczyć u- 
tworzenie gabinetu, wskazał p. Stremajera jako 
jedynego, któryby się podjąć mógł tej misji z 
jakim takim widokiem powodzenia; że zatem 
już w niedzielę wieczór odbyła się konferencja 
Taaffego ze Stremajerem i Horstem, i że Stre- 
majer już otrzymał poruczenie utworzenia no- 
wego gabinetu. Z powyższemi doniesieniami 
Starej Fressy daje się to zupełnie pogodzić. 

Co do powodów ustąpienia hr. Taaffego po- 
daje Tagblatt dwa powody. Już się oświadczyli 
pp. Stremayer i Horst gotowymi pozostać aj pp. 
Coronini i Plener wstąpić do gabinetu, i szło 
już tylko 0 ministra handlu — ale podobno 
między owymi pięcioma już z początku nie by- 
ło jedności; żądano bowiem, aby Taaffe pro- 
gram swój przedłożył, Taaffe zaś oświadczył, że 
teraz chodzi tylko o budżet, który się wotuje 
państwu a nie gabinetowi, program zaś należy 
przedłożyć dopiero nowej Izbie gosłów. Powtóre 
Żądano, aby budżet wojskowy zredukowano do 
wysokości, jaką miał przed czterema laty, tj. 
aby go o jakie siedm mil. złr. okrojono. gdyż 
tylko wtedy możnaby domagać się reformy po- 
datkowej, gdyby ludność widziała, że rząd na 
serjo zabiera się do oszczędności. Czy Taaffe udał 
się w tej sprawie do ministra wojny, niewiado- 
mo, dość że poznawszy upor tych kandydatów 
ministerjalnych i niepodobieństwo powołania in- 
nych, zrzekł się utworzenia gabinetu. 

Nowa Presse powiada, że hr. Taaffemu po- 
dobno nie szło o utworzenie gabinetu ściśle par- 
lamentarnego, gdyż obecnie w Izbie posłów ża- 
dnej nie ma pewnej większości, a zwłaszcza ta 
większość, która przeprowadziła sprawę trakta- 
tu berlińskiego, z żywiołów lewicy i prawicy 
złożona, natychmiast się rozpaść musiała ze zni- 
knięciem tej sprawy; że owszem szło mu o utwo- 
rzenie gabinetu konstytucyjnego i oraz wierno- 
konstytucyjnego, któryby zdołał przebyć do wy- 
borów, wyborami pokierować i z następną Izbą 
posłów rządzić, albo innemu gabinetowi zrobić 
miejsce, Nowa Presse żałuje, że hr. Taaffemu 
się nie powiodło, a jako przyczynę podaje, że 
od Taaffego zapewne wymagano tak samo jak 
ód de Pretisa z góry Ślepego posłuszeństwa dla 
polityki Andrassego, i że Taaffe. tak samo jak 
de Pretis nie chciał tego uczynić, jako mąż z ta- 


Półurzędowcy milczą, z wyjątkiem Starej] lentem i charakterem, choć niemający pretensji 


cję Europy, niedostatek broni i amunicji — 


wszystko to było tuszem na rozpaloną głowę 
narodu. 


Głosy tak zwanych „rozumnych“, które bądź 
z bojażni, bądź z podziwu w pierwszych mie- 
slącach narodowej trajedji ucichły, odzywały się 
już tu i ówdzie, wysuwając się coraz śmielej 
z ukrycia. 

Niestety — uszła wiara w Sprawę, a czem 
że bez niej ruszenie pospolite ? 

Sami powstańcy przestali być oswobodzi- 
cielami narodu, bo kiedy było trzeba znosić nie- 
wygody obozowisk, głodu, słoty, trudu w mar- 
szach, strachu wśród ciągłej ucieczki, — uszły 
zapały młodzieńcze, jak zwykle bywa, bo czło- 
wiek człowiekiem. Dość, kiedy się naród wspól- 
nie do podniosłej akcji skupi, wiele, kiedy się 
duchowo utrzyma na wyżynach niezwykłych 
przez parę miesięcy. Nikt żądać nie może, aby 
prości ludzie dłużej ogniem bohaterskiem płonęli. 

Nie sztuka z karnym zołnierzem wojować. 
Ale staczać bitwy z rozbitkami, którzy nie znają 
służby ani obowiązków szeregowca, Go oczy zam” 
knąwszy, biegnie za sygnałem trąbki lub ko- 
mendą dowódzcy, z powstańcem walczyć, który 
chce mieć swoją wolę i sympatje własne, E 
sprawa niełatwa. Kiedy pierwszy zapał ming, 
powinni byli dowódzey powstańców na szere- 
gowców zamienić, bo ochotnik przestaje być po 
niejakim czasie materjałem wojennym. Cóż, kiedy 
dowódzcy, zmuszani do ciągłego cofania Się, nie 
mieli czasu do prac organicznyuh. 

Odzywały się już i prywaty, raczej wady 
narodowe. Co głowa, to rozum, co szlachcic to 
u nas przynajmniej oficer, choćby nie miał po- 
jęcia o wojskowości. Panicze ciągnęli na „ru- 
chawkę* jak na hulankę po województwie: 
z bryczkami, końmi, z lokajem, a może i kucha- 
rzem. Nawłóczywszy się kilka tygodni za jakim 
obozem, osiadali w pierwszym lepszym dworze, 
odpoczywając po trudach wojennych. Panny wień- 
czyły „bohaterów*, matki podziwiały „poruczni- 
ków, kapitanów, majorów', a kucharze piekli, 
aż rożny pękały, Jeśli nadomiar którykolwiek 
z tych panów „oficerów“ był rauny, juźci miał 
się z pyszna, bo lepiej niż we własnym domu, 
za piecem mamusi. 


Taki obraz przedstawiało powstanie w pier- 
wszej połowie maja. 

W tym czasie wrócił na plac bitwy, z ran 
wyleczony, pułkownik Edmund Callier, znany 
z bvhaterstwa, którego świadectwo złożył w bi- 
twie pod Tartakiem. Trzykroć ranny, kiedy 
ujrzał klęskę swego oddziału, chciał sobie życie 
odebrać, ale mu towarzysze przeszkodzili. Wró- 
ciwszy do zdrowia, pospieszył do województwa 
mazowieckiego, gdzie objął w imieniu rannego 
Mielęckiego dowództwo nad rozbitymi oddziała- 
mi Oborskiego. 

Kiedy Mieczysław przeszedł z ludżmi swymi 
granicę, nie było właśnie w tych okolicach ża- 
dnego obozu. Dwa tygodnie włóczył się po la- 
sach i dworach, nie chcąc opuścić garstki lękli- 
wej, aż w trzecim o powrocie Calliera usłyszał. 

Postać bitnego oficera, który w służbie na- 
rodowej nie cenił życia, a po za bitwą znany 
był z nieugiętej energii, wabiła Mieczysława. 
I on pojmował misję swoją poważnie, wiedząc, 
że takie powstania są grą hazardową, w której 
człowiek cały dobytek na jedną kartę stawia, i 
on nie patrzył ani w prawo ani w lewo, tylko 
oczy czapką zasłoniwszy, wołał ciągle jako agi- 
tator: naprzód marsz, kiedyśmy raz pracę krwa- 
wą podjęli, naprzód marsz, bo Europa nam nie 
pomoże, a wszelkie wachanie szkodzi podwójnie: 
moralnie i materjalnie, Moralnie, odbierając na- 
rodowi otuchę, materjalnie, pozwalając Moskwie 
większe siły rozwinąć. Kto się puszcza na ha- 
zard, niech rzuca bez skrupułu całe mienie na 
jedną kartę, niech zwycięży, albo zginie, bo czy 
tak czy inak — Moskwa nie uleczy sama ran 
naszych, gdy ulegniemy. 

Gdyby tak cały naród był powstanie zro- 
zumiał, bylibyśmy niechybnie zwyciężyli, czego 
dowodem przykłady historyczne Szwajcarji i Ame- 
ryki. Któż może się oprzeć całemu narodowi? 
Nikt, jeźli bez liczenia do walki staje. 

Dowiedziawszy się o powrocie Calliera, zdą- 
żał Mieczysław w stronę, gdzie stały formujące 
sie oddziały rannego Oborskiego. 

Któregoś dnia włóczęgi dowiedział się, że 
oddział Calliera ciągnie właśnie na nocleg do 
Piorunowa. Kiedy stanął ze swymi ludźmi w 
oznaczonej wsi, nadchodził już wieczór, 


do pochodzenia parlamentarnego. Nam się zdaje, 
że hr. Taaffe nie dopiero na ostatku zastana- 
wiał się nad przyszłemi obowiązkami swemi 
wobec polityki dworu i Andrassego. 


Pisma węgierskie na serjo zajmują się po- 
łożeniem gabinetu Tiszy. Sprzyjające temuż dzien- 
niki dowodzą, że oppozycja nie jest zdolną do 
objęcia rządów, czemu znowu pisma oppozycyj- 
ne zaprzeczają. W obu jednak obozach zarówno 
uznają, że utworzenie nowego gabinetu musia- 
łaby poprzedzić reorganizacja stronnictw; zitąd 
domysły, że Izba posłów, ledwo co wybrana, 
będzie rozwiązaną. Tisza ma na każdy sposób 
wyczekać do rozpraw budżetowych, w których 
się okaże, czy słaba większość, jaką ostatniemi 
dniami otrzymywał, jest skutkiem niedbalstwa 
czy strejku stronnictwa rządowego. 


W Deutache Zty. czytamy: „Jak słychać, 
tak rząd jak bank narodowy zamyślają jak naj- 
rychlej powrócić do wypłaty srebrem. Banknoty 
jednoreńskowe i pięcioreńskowe mają być sto- 
pniowo z obiegu wycofane i liczba 50-reńsko- 
wych pomnożoną (wszystkie te trzy rodzaje bank- 
notów są notami erarjalnemi, tylko pod firmą ban- 
ku wydawanemi; p. r.) Wiadomość tę otrzyma- 
liśmy ze strory wiarogodnej, podajemy ją je- 
dnak z wszelkiem zastrzeżeniem. 


Korespondencje „Gaz. Nared.“ 


Wiedeń d. 9. lutego. 


U Są tacy, co już od kilku dni zapewniają, 
że najdalej do jutra, w poniedziałek, będziemy 
już mieli nowe ministerstwo. Być może, że się 
nareszcie powiodło hr. Taaffemu skleić jaki taki 
gabinet, którego ogłoszeniem chce sprawić przed 
litawskiemu światu niespodziankę, — do tej je- 
dnakże pory, w najkompetentniejszych sferach, 
w których zasięgałem wiadomości, nic jeszcze 0 
tem nie wiedzą. W każdym razie, i bądź co 
bądź, prowizorjum dotychczasowe nie potrwa już 
długo; Izby bowiem wyczekują z niecierpliwo- 
ścią chwili, w której będą mogły w nowych lu- 
dziach powitać starych znajomych, i złożyć w 
ich ręce pierwszy dowód swego zaufania — bud- 
żet. Wspólne delegacje i sejmy krajowe dokonają 
reszty, i tak upłynie czas do nowych wyborów, 
a po nich?... Ałłach jest wielki! 

Bardzo słusznie nakreśliliście charakter 
przyszłego gabinetu, W ten sam sposób oceniają 


go 1 tutejsze głosy publiczne; nazywając go „ein; 


Geschaftsministerium*, 

Jako takie, nie może być antikonstytucyj- 
nem, 
siły tego wyrazu. Z góry zapewnionej większo- 
ści nie posiada, i posiadać nie może, a jednak 
nie ma wątpliwości, że w poszczególnych swych 
wystąpieniach „von Fall zu Fall* znajdzie zaw- 
sze jeszcze, choć może nie imponujące poparcie 
dogorywającej Izby. Idzie przedewszystkiem 0 
to, aby ministerstwo urzędnicze nie chciało z 
dk wielkim naciskiem wpływać na nowe wy- 

ory. 

W Kole polskiem panowało w czasie prze- 
silenia przekonanie, że w stosunkach austrjac- 
kich nastąpi niezawodnie powtórzenie minister- 
stwa Potockiego z r. 1869, i nie pojmowano, 
dlaczego tenże sam Potocki nie został powołany 
do powtórzenia swych eksperymentów, iem wię- 
cej, że obecnie, jako bardziej doświadczony, 
mógłby dokonać i pewnej części roboty hohenwar- 
towskiej. 

Taaffe uzyska tem bardziej poparcie Koła, 
że w nowym naczelniku gabinetu widzi pewne 
podobieństwo z Potockim, z tą tylko różnicą, że 
na pierwszym nie można będzie tak bezwzglę- 
dnie polegać, jak na ostatnim. 

Ci, co kierują stańczykowską partją Koła, 


i nie zechce być autonomicznem w pełni! q 


Rok XVII. 


łate i ogłoszenia przyjmają: 
ROW isre A aministrścji „Gazety Nar.“ 
Plao Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dia „Uaz. 
Nar.* ajeneja pana Adama, Carrefour de la Uroix, 
Rouge 2., prenumeratę zaś p. pułkownik „Racz- 
kowski, Faubourg Poissonniero 38.; w Wiedn'u 
pp. Hansenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Um. 
I. Riemergasse 13 G. L., Daube et Cm. 1. Ma- 
znilianstrasse 3.; wn ktopiącaa Menem w 

dy . Haasenstein et Vogler. 

Hem OSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ènt. 
od miejsca objętości jednege wiersza d.obnym 
drukiem. Listy rokmmacyjoa nieopieczę owi 
nie ulegają frankowanik Manuskrypta d:obne 
nie zwracają się, lecz bywaygpiszczone. 


skiewskiego. Reakcji zaś pragną w Austrji głó- 
wnie dla stłumienia „hydry tromtradracji pa- 
trjotycznej* wewnątrz 1 liberalizmu na zewnątrz, 
a wreszcie dla tonu i wygody. p a 

Oto sytuacja, która może się zmienie chyba 
z nowemi wyborami. Potrzeba więc. aby kraj o 
nich wcześnie pamiętał; potrzeba narodowego 
stronnictwa i potrzeba aby ten, Który prawie 
mimowoli wysunął się jako kierownik tegoż 
stronnictwa, przejął się nieodzownemi ku tenu 
warunkami i umiał rozstrzelone żywioły skupić 
ku jednolitemu działania. r 

Zbliża się czas próby, od której powodze- 
nia znaczna część naszej przyszłości zależy, — 
w przeciwnym zaś razie, korzyści osiągnięte 
mogą być stracone, ale tak stracone, że NIC, 
prócz pomnożenia kważów i rozczynu wewnę- 
trznege nie zostanie. 

Przesilenia ministerjalne są widocznie za- 
rażliwe, bo oto i gabinet zalitawski, po zale- 
dwie przebytej rekonwalescencji, wpada w recy- 
dywę. Większość, jaką hr. Tisza obecnie roz- 
porządza, wynosi zalelłwie 14 głosów, i to tak 
niepewnych, że przy łada ważniejszej sprawie 
może go opuszczą. 

Br. Hoffmann, wspólny minister skarbu, ma 
mieć także pewne powody niezadowolenia. 
Wszędzie indziej, musiałyby podobne okoliczności, 
mianowicie przy dzisiejszej konstelacji zewnę- 
trznej, wstrząsnąć organizmem państwa, tu by- 
najmniej, a tarczą od wszelkiego złego ma być 
jeniusz — Andrassego. 


Rzym, 7. lutego. 


(W. K.) Mówią że wkrótce ukaże się ency- 
klika lub też allokucja Ojca świętego (a w ta- 
kim razie mogłaby być tylko wydana na przy- 
szłym konsystorzu), w której przedstawiony bę- 
dzie nieszczęśliwy stan naszego kościoła pod 
moskiewskim zaborem. Przesyłam wam tę wia- 
domość jako prostą pogłoskę, której nie mam z 
wyjątkowego, ale ze zwyczajnego bardzo źródła. 
Nie sprawdziwszy jej jeszcze tam gdzie się na- 
leży, nie mogę bynajmniej ręczyć za jej auten- 
tyczność. Aż do dokładniejszych informacji za- 


cusko-pruskiej pisywał z oblężonego 
listy, które balonem przesyłał. Listy te były tak 
przychylne Prusakom a tak nieprzyjazne Fran- 
cuzom, iż rząd obrony narodowej, po zawarciu 
pokoju, rozkazał korespondentowi opuścić nie 
tylko stolicę, ale i terytorjum francuskie. Odtąd 
p. Petruecelli nie zaniedbuje nigdy żadnej spo- 
sobności okazywania swej nienawiści ku Francji. 

Jest on równym prawie wrogiem Austrii, 
ale po nad jego nienawiścią ku tym państwom 
góruje aż do wściekłości posunięta nienawiść do 
Watykanu, do stolicy Świętej, nie jako władzy 


każą jej mieć przedewszystkiem zwrócone oczy | doczesnej, ale jako zwierzchności religijnej. Te 
na stosunek dworu austrjackiego do dworu mo-luczucia, zamienione już dzisiaj w namiętność 


Dwór w Piorunowie przepełuiony był ofice- 
rami. Po całodziennym marszu odpoczywali do- 
wódzcy, zajadając smacznie, nie troszcząc się 
o służbę obozową, którą powstańcy gorliwiej od 
regularnego wojska pełnić winni. 

Pułkownik Callier przybył dopiero dziś 
zrana do obozu. Choć był przez Mielęckiego mia- 
nowany dowódzcą całego oddziału, musiał się 
zgodzić na to, że Słupski zatrzymał komendę 
kawalerji, oddając legalnemu naczelnikowi tylko 
piechotę. Takie nieporządki nie mogą uchodzić 
w regularnem wojsku — w obozach powstan- 
czych były częste, jak gdyby się dowództwo nad 
jednym oddziałem dało rozłączyć. 

Oddział składał się z rozbitków Oborskiego, 
Włodka i Szumlańskiego. Po dwóch pierwszych, 
którzy byli ranni, objęli dowództwo majorowie: 
SEPP PIESKI 1 Gałecki, ostatni był jeszcze w o- 


„Kiedy właściwy dowódca do obozu przybył, 
znajdował się obóz w dziwnym nieładzie. Pozor- 
nie. dowodził tu Słupski, a w rzeczywistości 
wszyscy trzej majorowie, gdyż każdy byl panem 
swego oddziału. Zamiast kilkuset ludzi dobrze 
uzbrojonych podzielić systematycznie na kompa- 
nie I szwadrony, aby, całość tworząc, stanowiły 
bezpieczną wobec Moskwy siłę, pomięszano bez 
iadu rozmaite bronie. Nie było to wojsko, ale 
zbiorowisko ochotników. Jeden oddział np. liczył 
30 kosynierów, 120 strzelców i 60 koni, a drugi 
100 kosynierów, 29 strzelców i 9 koni. Nie po- 
trzeba być strategikiem, aby zrozumieć nieroz- 
sądek takiej organizacji. Nie dość jeszcze. Za o- 
bozem ciągnął tabor tak długi, żeby starczył 
dziesięćkroć liczniejszemu wojsku. 

Na takie nieporządki nie mógł Callier przy- 
stać, który jako żołnierz regularnej armii, wie- 
dział, czem karność i ład w czasie akcji po- 
wstańczej. Więc już na pierwszym odpoczynku 
zabrał się do oczyszczenia swego oddziału z 
chwastów, porosłych pod okiem niebacznych 
stróżów. 

W tym celu zwołał trzech majorów, propo- 
nując im, aby zlali kosynierów w jedną, a strzel- 
ców w drugą całość, i podzielili na równe czę- 
ści. Konnica —- mówił dowódzca -—— niepotrze- 
bna majorom, więc pójdzie do Słupskiego. 


Projekt to jasny. Zdawałoby się, że podko- 
mendni bez wahania się zgodzą, ale ci podko- 
mendni mienili się odrębnymi dowódcami, więc 
opór. 

Ten prawi: 

— Dostałbym ludzi, których nie znam. 

Drugi: 

:— Muszę mieć swoich strzelców. 

Trzeci. 

— Potrzebuję konnicy. 

Nikt nie uwierzy, a przecież prawdą jest, 
że dowódca z trudem podkomendnych przekonał, 
iż służba wojenna, to nie zabawka, a porządek 
wyższym nad osobiste zachcianki, 

Majorów nie można posądzić o złą wolę. 
Pokutował w nich tylko grzech pierworodny na- 
szego charakteru: chęć panowania, owe liberum 
velo, które zgotowało jedną deskę więcej do na- 
szej trumny. 

Nareszcie... udało się... majorowie poddali 
się woli dowódzey. Ale majorowie a wojsko, to 
znów rzecz inna w powstaniu. 

Za wsią, na wolnem polu, kazał się dowód- 
ca żołnierzom ustawić, aby podzielić bronie, 
stosownie do Swego projektu. 

W tej właśnie chwili nadciągnął Mieczy- 
sław ze swymi ludźmi. 

Wieczór majowy roztaczał już ciepłe, won- 
ne skrzydła nad polskim obozem, który świecił 
kosami i brzęczań szelestem kilkuset ludzi. Z o- 
kolicznych lasów dochodził szum tajemniczy na- 
szych sosen, anad polami unosił się aromat ro- 
dzącej gleby. 

W długim szeregu stało polskie wojskie, 
zwróciwszy oko na dowódzcę, który projekt swój 
wykładał. Postawa żołnierzy dowodziła, że z nie- 
chęcią ulegają, ale donośny, krótki głos naczel- 
nika i postać jego silna, średnich rozmiarów, o 
szerokich barkach, stojąca pewno, jakby na że- 
laznej postawie, odbierała zrazu otuchę do ja- 
wnego buntu. Żołnierze domyśleli się, że czło- 
wiek, który tak stanowczo przemawia, i tak pe- 
wno stoi, będzie umiał czynem słowo swoje po- 
przeć. i 

Mieczysław zbliżył się, oddał naczelnikowi 
ludzi, i stanął na uboczu, nie chcąc przeszka- 


dzać. 
(C. d. n. 


polityczną, odbiły się w mowie, jaką p. Petruc-|lorakim jeszcze może uledz zmianom, a zmiany 
celli powiedział w Izbie. Utrzymywał on, że|te właśnie mogą interesów włoskich dotknąć. 
Włochy powinny unikać wszelkiego porozumie-| Nie chodzi więc już tutaj o przeszłość ani o te- 
nia z Francją i z Austrją, albowiem oba te pań- | raźniejszość, lecz o przyszłość. Włochy powinny 
stwa dzierżą prowincje włoskie i są nieustanną |iść ręka w rękę z Francją w sprawie greckiej i 
dla Włoch pogróżką. Jedynym prawdziwym i sta-|trzymać w ogóle z Francją i z Anglią w spra- 
łym Włoch sprzymierzeńcem, jedynym, o które- | wie wschodniej. Polityka ich powinna być jasna, 
go przyjaźń dbać i ubiegać się winny, może być | zrozumiała, szczera, szlachetna, bo ta sama je- 
tylko mocarstwo, które ani piędzi włoskiej zie- | dna-zdoła przekonać Europe, iż mają posłanni- 
mi nie posiada, które pragnie także wolności. Gtwo cywilizacyjne na Wschodzie. 
mórz, o jaką wobec zachcianek Anglii i Nie chcę się wdawać w rozbiór mów wcale 
cji tak wielce Włochom chodzić powing6, i któ- |udatnych i znamienitych posłów Maurigiego, de 
re wreszcie ma Jeszcze ściślejsz Związek, łą- | Renzis, Pierantoniego, a nadewszystko Crispie- 
czący je z państwem Włoskiejy, węzeł wspólnej |go, Cairoliego i samego p. Depretisa, którzy u- 
do Watykanu i do papięzttya nienawiści, — a|siłowali zbić zarzuty, jakie z taką dobitnością i 
tem mocarstwem jeg oskwa. P. Petrucceli u-|siłą uczynili byli ich stronnietwu pp. Visconti- 
drze z Moskwą jako pierwszy | Venosta i Bonghi. Dowodzili oni, że owszem le- 
ego kraju, jako jedyną rękojmię |wica nigdy podejrzliwości obcych rządów poli- 
przyszłości. tyką swoją nie obudziła, że wszystkie mocar- 
Aby podobne paradoksa i dziwolągi utrzy- |stwa sprzyjać im nie przestawały, że osamotnie- 
mywane być mogły publicznie, w zgromadzeniu |nie ich nigdy nie istniało, że zachowanie się 
prawodawczem, przez deputowanego, który wy-|ich przed kongresem, na kongresie i po kongre- 
stępuje jako obrońca wolności ludów, równości, |sie było mądre, taktowne, bez przygany i t. d. 
praw niższych warstw społeczności uciśnionych | We wszystkich tych jednak mowach, w tych na- 
przez klasy uprzywilejowane itd., potrzeba aby | wet, które jak n. p. mowa p. Crispiego, najnie- 
człowiek ten ulegał strasznej jakiejś kołowaci- |życzliwsze były Turcji, przebijał wstręt do Mo- 
źnie moralnej i był pogrążony w ciemnocie, któ- |skwy i upominanie, aby niedopuszczano jej brać 
rej w pisarzu równie utalentowanym, oczytanym | przewagi na półwyspie Bałkańskim. 
i wykształconym przypuszczać trudno, albo też, P. Depretis prezes rady ministrów jako mi- 
aby przez niego przemawiał rubel a nie prze- |nister spraw zagranicznych głos zabrał w końcu 
konanie, lub nawet prosta namiętność chociażby |dyskusji. Mowa jego była bardzo długa, a za- 
najbardziej dziwactwem nacechowana. — Szczę-|kres tego listu nie dozwala mi rozbierać pole- 
ściem wystąpienie p. Petruccellego pozostało bez | micznej jej części ani dowodów, za pomocą któ- 
żadnego odgłosu w Izbie. Przekonać się można|rych mowca usiłował przekonać słuchaczy, iż 
było dotykałnie, że nawet między tem stronni- | wszystkie zarzuty czynione lewicy przez opozy- 
etwem, które dało się złapać na lep żalów sło- |cję z powodu polityki zagranicznej, jako całkiem 
wiańskich i słowiańskich agitacyj, uważając je|bezzasadne upadły same z siebie. To ważniej- 
za samodzielne i jedynie dążnością do skrusze-|sza, iż p. Depretis oświadczył, że jeśli co do 
nia otomańskiego jarzma natchnione, idea alian- | przeszłości zgadzać się z margrabią Viscontim- 
su włosko-moskiewskiego nie popłaca, i że Mo-|Venostą nie może, jest przecież jednakowego 
skwa nie zdołała tak dalece otumanić wolnego|z nim zdania w tem, co przyszłości dotycze. 
kraju przez swoją dyplomację, swoją propagan-|„Włochy, rzekł (tłómaczę ze stenograficznego 
dẹ, swoje złoto, i swoich wędrownych kniaziów | sprawozdania), nigdy zezwolić nie mogą, aby 
i agentki w spodnicy, aby uzyskała rzeczywisty |uszczuplone było ich państwo de facto istnie- 
punkt oparcia w opinii publicznej, jące, ani też aby zmniejszone były teraźniejsze 
Wszystkie zaś inne mowy, powiedziane |rękojmie, które stanowią właśnie ich siłę. Wło- 
bądź w obronie dotychczasowych .gabinetów z|chy mają najwyższy interes w tem, aby półwy- 
lewicy, DĄdZ przeciwko nim, odznaczały się|sep Bałkański nie wpadł pou panowanie jednego 
wręcz przeciwnemi dążnościami. Mowa zaś de- | wielkiego mocarstwa. 
putowanego Musolino, pomimo ujemnych swoich „Włochy powinny wytrwać w oporze, Stą- 
stron wypływających z niedokładnej znajomości | wionym przez siebie połityce rozbioru ottomań- 
moskiewskich a osobliwie polskich stosunków, |skiego cesarstwa. Włochy, które podpisały trak- 
była prawdziwym aktem oskarzenia przeciwko|tat berliński, powinny czuwać wszelkiemi mo- 
Moskwie. Mowca ten dowodził nawet, że niema |żliwemi sposoby nad surowem i zupełnem onego 
wcale słowiańskiej kwestji w państwie ture-|wykonaniem, prowadząc, jak przedtem, politykę 
ckiem; że Bułgarzy, Serbowie, Bośniacy, Herce- | rzetelną, wierną naszym zasadom, i broniąc u- 
gowińcy itd., nie są zdolni nawet myśli i uczuć, |czciwie i na polu prawa interesów naszych e- 
jakie się rozwijają w łonie wykształceńszych | konomicznych, z tą najzupełniejszą szczerością, 
tylko narodów, że im © zrzucenie tureckiego |jakiej się już dawniej trzymały.* Dalej p. De- 
jarzma bynajmniej nie chodzi, i że jedynie zło- |pretis oznajmił, że pełnomocnicy włoscy przy- 
to moskiewskie utworzyło wszędzie te sztuczne |stąpili już z innymi do rozgraniczenia Grecji, 
ruchy, które oświeceńsza Europa w prostodu- |której radzi jednak nie przesadzać uroszczeń 
szności swojej bierze za dobrą monetę. swoich. Co zaś do Bułgarji, Włochy będą się 
Mowa margrabiego Viscontego-Venosty by-|starały, aby traktat berliński i tam był sumien- 
łego ministra spraw zagranicznych, żywo ude-|nie wykonany. Zebranie starszyzny, które ma 
rzyła dyplomację. Znakomity mowca powiedział, |dać konstytucję Bułgarji, zwołane jest na 22. 
że lewica przychodząc do władzy, wyborną zna- | bm. Komisja rozgraniczenia Serbii musiała prace 
lazła sytuację dyplomatyczną, ale nie umiała z|swe zawiesić dla ostrości zimy. W Egipcie Wło- 
niej skorzystać. Im więcej potrzeba było na|chy otrzymały wybór obywatela swego p. Bara- 
Wschodzie polityki określonej, mądrej, stanow- |vellego na urząd audytora jeneralnego tinansów 
czej, czynnej, tem bardziej ludzie, którzy objęli | egipskich. W tunetańskiem państwie Włochy ży- 
ster władzy 18. marca 1876, bawili się w poli-|czą sobie utrzymać statua quo. Co do Rumunii, 
tykę wahającą się, niejasną, niezrozumiałą i ko- | zamierzają odroczyć uznanie tego państwa aż do 
łującą w mglistej jakiejś sferze. Obudziło się| zapełnego wykonania traktatu berlińskiego przez 
— Bouet mnóstwa jrzeń, pałę i p. Depre-|rząd rumuński, to jest aż do równouprawnienia 
15%. 


, podczas”gdy się przyłączął innjch rzą- | religijnego ubywateli tamecznych przezeń. 
dów dla ogramczenia wojny i zapewnienia po- Włochy tedy nie przypuszczają niewykona- 
koju, przyspieszał bez upoważnienia parlamentu |nia berlinskiego traktatu, ani rozbioru ottomań- 
wojenne przygotowania. Te same podejrzenia to-|skiego państwa. Ponieważ zaś zkądinnąd traktat 
warzyszyć nie przestały gabinetowi p. Cairole-|ten nie będzie wykonany przez Moskwę we 
go, gdy otaczając się tak nadzwyczajną zagad- | wszystkich swoich warunkach, więc chwila wiel- 
kowością i dwuznacznością, że aż osamotnienie |kich zawikłań między Moskwą a zachodniemi 
Włoch sprowadził, pozwalał jednocześnie w ca- | państwami, zbliża się szybko. Jesteśmy podobno 
łym kraju zwoływać mityngi i wyprawiać de-|w przededniu europejskiej wojny. 
monstracje za „nuieodkupionemi Włochami.* Je- W ostatnim liście moim w nr. 29. Gazety 
dnakowoż zdaniem p. Viscontego postępowaniu | Narodowej napisałem, iż p. Artur Wołyński wy- 
pełnomocników włoskich na kongresie, hr. Cor-|dał włoskie dzieło o Koperniku i Galileuszu, a 
tego i hr. de Launay, nic zarzucić nie można, | zeger zamienił Galileusza w Garibaldego, 
przeto, iż uczynili co była tylko w ich możno- 
ści dla zapewnienia pokoju, rozwijali wszędzie 
czynność pojednawczą i okazywali współczucie 
dia narodowości. Mowca uznał, że wynik kon- 
gresu berlińskiego był tem, czem być mógł w 
terażniejszych warunkach Europy, i że odmien- 


W zaborze pruskim. 


„Z Poznania donoszą: W sprawie znanego 


na polityka ze strony Włoch nie byłaby go 
zmićniła. 4 ag 
Jednakowoż opinia publiczna na Półwyspie 
znalazła, może nie całkiem niesłusznie, iź Wło- 
chy wróciły z kongresu upokorzone i pozbawie- 
ne uroku. Wina to zaś była lewicy, która wzbu- 
dzając wszędzie podejrzenia i nieufność, sprawi- 
ła, iż Włochy mieć udziału nie mogły w ukła- 
dach mocarstw. Jednak traktat berliński nie o- 
braził bezpośrednio żadnego interesu włoskiego. 
Ani zajęcie Cypru, ani zajęcie Bośnii i Herce- 
gowiny nie przynosi. szkody handlowi i wpły- 
wowi włoskiemu. Ale Włochy mają znaczne i 
żywotne interesa na Wschodzie, nad któremi 
czuwać należy, albowiem traktat berliński wie- 


Przeglad literacki. 


(„Stary kościół Miechowski,“ obrazek obycza- 

jów wiejskict w narzeczu górno - śląskim , napisał 

ks. Bontzek. Bytom. Nakładem autora 1879. str. 
209 w XVI.) 


Dwieście stronnic wierszy w tych ciężkich, 
twardych dla poezji czasach! To wiele, bardzo 
wiele, więcej, aniżeli zdrowy żołądek człowieka 
strawić może, 

Takie myśli przychodziły nam, gdy z dale- 
kiego Bytomia, z niedawno zmartwychwstałego 
dla nas z pruskiego Beuthen — miasteczka na- 
desłano nam książkę, której tytuł wypisaliśmy 
na czele niniejszego przeglądu. I więcej z pie- 
tyzmu dla uczciwej, obywatelskiej pracy, niż z 
nadzieją czegokolwiek zabraliśmy się do prze- 
czytania tych „wierszydeł', o których z obo- 
ca sprawozdawcy należało napisać słów 
kilka. 


Zawiedliśmy się, niestety, ale zawód był tym 
razem miły — rozczarowanie przyjemne. Prze- 
czytaliśmy całą książkę tchem jednym, z wzra- 
stającem coraz bardziej zajęciem, a po zamknię- 
ciu jej błogie uczucie a nawet żal szczery, za 
tą „skończoną* gawędą opanował serce. 

Istotnie żal szczery, bo cała ta pieśń, niby 
pieśń skowronka tak wysoko podnosi duszę do 
Boga, taką słodycz budzi w sercu, taką je na- 
pawa swobodą, takim miłym spokojem otacza 
umysł, że mimowoli żal, iż melodja tak upaja- 
jąca już przebrzmiała. — że tylko słabe jej echo 
gra jeszcze w piersi, 

Tak jest, mówimy to bez przesady. W tym 
prostym „obrazku obyczajów wiejskich“, który 
nieodznacza się ani bogactwem treści, ani na- 


puszoną filozofią, ani przesadnem obrazowaniem, | chowie. 


| Z 


zakazu sprzedaży pism polskich na tutejszym i 
innych dworcach kolei Żelaznej poseł ks. dr. 
Jażdżewski na onegdajszem posiedzeniu sejmu 
pruskiego d. 8. podczas obrad nad etatem minister- 
stwa handlu wystosował do ministra handlu na- 
stępujące zapytanie : 

„Panowie! Czuję się w obowiązku zapytać p. 
ministra handlu, z jakiego to tytułu zakazano w 
r. z. sprzedawać na dworcu poznańskim pisma 
polskie. Panowie, w ostatnim czasie wielkie wy- 
warło wrażenie oświadczenie ministra handlu, 
który nie podając żadnych powodów, powiedział 
wyraźnie, iż zakaz sprzedaży Frankfurter Zig. 
na dworcach nasawskich chce utrzymać nadal. 
Zakaz, który obecnie wydanym został, niema 
naturalnie żadnego związku z zakazem wydanym 


jest przecież tyłe harmonii formy, jest tyle pro- 
stoty i wdzięku obrazowania, tyle rzewnego u- 
czucia i w końcu tyle szczerego, polskiego hu- 
moru, że trudno wstrzymać się od wyrażenia 
tego wewnętrznego zadowolłnienia, bądź to za 
pomocą dobrotliwego uśmiechu, bądź to za po- 
mocą łez kilku gorących. Poemat ks. Bontzka, 
(nie wahamy się ani chwili nazwać go w ten spo- 
sób) ma swoją wartość wielką, nietylko dlatego, 
że jest wiernym obrazem czystego narzecza gór- 
noszlązkiego i żywem przedstawieniem tamtej- 
szych obyczajów wiejskich, ale także i przede- 
wszystkiem z tego powodu, że jest prawdziwym 
poematem. Niechcemy przezto powiedzieć jakoby 
jutwór ks. Bontzka był czemś nadzwyczajnem, 
| ale jest on na każdy sposób niezwykłem zjawi- 
(skiem. Nie brak w nim wprawdzie naśladowa- 
nia, autor kopiuje w wielu miejscach pod wzglę- 
dem formy „Pana Tadeusza*, w kilku ustępach 
stara się naśladować go pod względem treści i 
obrazowania, ale dużo powiemy mówiąc, że mu 
się to często i wcale dobrze udaje. 


Treść poematu wyjaśniłaby najlepiej sielan- 
kowy czysto jego nastrój, ale opowiedzieć jej 
nie łatwo dlatego, że całość składa się tu z obraz- 
ków pojedynczych. Jest to idylla, różniąca się 
jednak od starszych sielanek tem głównie, że 
cały obraz wiejskich obyczajów drga tu pełnem 
życiem, 1 Z8 wiersz w niektórych miejscach po- 
dnosi się do siły epicznej, w niektórych pra- 
wdziwem gra uczuciem, tęsknotą jakąś dziwną, 
nieokreśloną i przypomina swym tonem elegię, 
a wszędzie odznacza się prawdziwie patrjoty- 
cznym zapałem. 


Poemat dzieli się na VIII. rozdziałów. — 
W pierwszym autor przedstawia zgromadzenie 
włościan w szkole, na którem Miechowiczanie 
pozwalają na budowę nowego kościoła, który 
chcą wznieść własnym sumptem dziedzice Mie- 


w roku zeszłym przeciw polskim pismom. Gdy|w gorączce i fantazowała. Po upływie 2 tygo- się z Tarnopola do sądu obwodowego w Przemysła 


zamierzano wystąpić z ustawą antisocjalną, nad- 
szedł do Poznania z ministerstwa handlu rozkaz, 
aby niewolno było na dworcu poznańskim kol- 
portować żadnego pisma polskiego. Tego rodzaju 
rozporządzenie, nie mające Żadnej podstawy, 
musi w niezwykły sposób obrażać ludność pol- 
ską. Do takiego rozporządzenia niema żadnej 
prawnej podstawy i chciałbym przedewszystkiem 
zapytać się: na jakiej prawnej podstawie zakaz 
ten wydano?“ 

Czy minister handlu na powyższe zapytanie 
odpowiedział — nie wiemy, bo stenograficzne 
zapiski z całego posiedzenia nas dotąd nie do- 
szły, a sprawozdania dzienników z rzeczonego 
posiedzenia odpowiedzi w tym względzie mini- 
stra żadnej nie przytaczają. 

D. 8. b. m. miał w sejmie pruskim poseł 
Ignacy Łyskowski mowę w sprawie utrudnionego 
transportu węgla szląskiego do Prus Zachodnich. 


Dżuma. 


Rozporządzeniem prezydjum namiestnictwa z 
dnia 9. lutego 1879, zarządzono aż do dalszego 
postanowienia ograniczenie przejazdu osób z Mo- 
skwy przez rogatkę Radziwiłłowską w Brodach, tu- 
dzież przez uboczną komorę cłową w Podwołoczy- 
skach w sposób następujący : 
tak przez rogatkę Radziwiłłowską w Brodach jak 
i przez uboczną komorę cłową w Podwołoczyskach 
dozwolone są tylko ludności pogranicznej, przekra- 
czającej granicę dla spraw codziennych, a zaopa- 
trzonej w przepustki wystawione przez naczelnika 
dotyczącej władzy politycznej. Przejazd względnie 
przekroczenie granicy w powyższych dwóch sta- 
cjach wchodowyeli wzbronione jest bezwzględnie 
wszelkim innym osobom. Rozporządzenie to wcho- 
dzi w życie z dniem 12. bm. y 

Jednocześnie z tem rozporządzeniem namiest- 
niczem, które się tyczy tylko ruchu nadgtrani- 
cznej ludności, ministerstwo spraw wtwnętrz- 
nych w porozumieniu z ministerstwem spraw 
zagranicznych i z gabinetem węgierskim, wyda- 
ło polecenie, uzupełniające ogłoszoną d. 2. bm. 
instrukcję co do wiłdymowania paszportów mo- 
skiewskich. Według tego, potwierdzenie, iż wła- 
ściciel paszportu od 20 dni nie przebywał w o- 
kolicach zarazą dotkniętych, musi być zaopa- 
trzone podpisem c. k. poselstwa w Petersburgu 
lub c. k. władzy konsularnej w carstwie, które 
otrzymyją niniejszem upoważnienie do dawania 
takich podpisów. Podróżni, wymagający ich, mu- 
szą się w sposób wiarygodny wykazać, iż przez 
20 dni nie przebywali w okolicach podejrzanych. 
Rozporządzenie to, które poleca tak samo postę- 
pować, jak przed 10 dniami przepisał rząd nie- 
miecki, nabiera mocy obowoziązującej za 8 dni. 
Dlaczego pierwotnie nie wydano równobrzmią- 
cego z Niemcami rozporządzenia, mimo kilku- 
dniowych konferencyj z Finkelburgiem, to przy- 
pisać chyba należy rozstrojowi administracyjne- 
mu, który panuje w Wiednin. 

Jak donosiliśmy, postanowiono tam również 
desinfekcję listów i przesyłek pocztowych, ałe 
dotąd nie obmyślano sposobu na to. Desinfekcja 
bowiem, zaproponowana w Peszcie, zapomocą 
gorącej pary karbolowej, jak próby okazały, 
wraz z zarodkami zarazy niszczy także same 
listy, a więc jest zbyt gruntowną. ( 
Urzędowe organa moskiewskie są niestru- 
dzone w zacieraniu faktów. Świeżo doniesiono 
o jednym wypadku zagadkowej śmierci pod Sier- 
puchowem w gubernii moskiewskiej. Pierwszą wia- 
domość o tëm podał pop Minerwin, który dy- 
sponował na śmierć 'chorego. Prawitielstwiennyj 
Wiestnik umieszcza teraz depeszę jen. adjutanta 
Dołgorukowa tej treści: „Sprawnik z prystawem 
i lekarzem Titarenkiem byli na mszy św. we 
wsi Wysokoje, 25 wiorst od Sierpuchowa, i do- 
szli, że panuje tam febra tyfoidalna (typhus ab- 
ortivus). Od 14. grudnia do 20. stycznia (od 
26. grudnia do 1. lutego) było we wsi 10 cho- 
rych, z których przed upływem stycznia wy- 
zdrowiało pięciu, inni byli jeszcze w kuracji, a 
żaden nie umarł. Co więcej, mużyk Hia Klu- 
czuczkow, którego pop Minerwin pomówił o za- 
wleczenie zarazy z Wetlanki, i wyprawiał na 
tamten Świat, nietylko nie usłuchał tego ukazu, 
ale nawet był słuchany do protokołu i zeznał: 
W r. 1877 wyjechałem do Rostowa nad Donem i 
przebywałem tam aż do św. Piotra i Pawła w 
r. 1858. Ztamtąd poszedłem do Astrachanu i by- 
łem tam do d. 8. grudnia 1878. Z powrotem 
przysiadłem się na wóz furmana, który przysta- 
wiał ryby z Carycyna do Astrąchanu. 

Jechaliśmy przez Jenotojewsk,  Wietlankę, 
Gołodajewo, Czerny Jar. Zbliżając się do Wiet- 
lanki na 1'/, wiorsty ode wsi spotkaliśmy kor- 
don, który nas dalej nie puścił. Musieliśmy koło- 
wać '/, wiorsty. Pod wsią Gołodajewo spotka- 
liśmy znowu kordon, ominęliśmy wieś, i stanę- 
liśmy o ', wiorsty za (ołodajewem. Paszę, 
chleb i wodę przyniesiono nam wprost 0d rze- 
ki. Do Czernego Jaru nie wpuszczeni nocowa- 
liśmy pod gołem niebem. Na 12 mil przed Ca- 
rycynem najął Kluczników konie świeże i doje- 
chał do Wysokiego dopiero d. 7. stycznia. W 
domu znalazł chorą swoją małą siostrę, leżała 


charakterystycznym językiem narada włościan, |mi z r. 1846 i nadzwyczaj zabawną rozmową 


której przewodniczy rektor Bienek. Wyborne są 
mowy samego rektora, Foltyna, wiejskiego 
„ordynanca*, a najlepsze może ze wszystkiego 
porównanie malujące gwar i wzburzenie jakie 
powstało po mowie Foltyna, „gminnego sługi“, 
bo wtedy 


„Wszystcy *) razem chcą mówić, a gdy nikt nie 
[słucha, 
Wrzeszczą głośniej. Pan Rektor odważnego ducha 
Krzyczy głosem słowika: „Ja w imieniu króla, 
Wołam was do porządku! Cicho tam Mitula! 
Uciszcież się!* 
„Gdy w lecie nagle wiatr powstanie, 
Występują ogromne chmur wojska: błyskanie, 
Grzmotu łoskot, trzask gradu, huk strasznej 
f [powodzi 
Trwoga zewsząd... powoli burza znów odchodzi 
Niekiedy jeszcze zagrzmi, lecz wnet niebo jasne, 
Co przed chwilą dła czarnych chmur było za 
j [ciazne; 
Tak też było we szkole: Po tak groźnej chwili 
Wszystcy na głos Rektora znów się uciszyli; 
Siadają! Nim ostatni z cicha coś przebąknął 
Powstał stary gwardzista Walek Boncyk, krząknął 
Na znak, że chce coś mówić, nastało milczenie 
Rektor mówić pozwolił, więc pełni zlecenie. 


Mądre głosy też przemogły, gromada pomi- | Ż 


mo tego, że znaleźli się w łonie jej instygato- 
rowie, a wszystkim przykro było, iż z powodu 
budowy trzeba będzie przenosić kości ich naj- 
bliższych z cmentarza, gdzie miał nowy stanąć 
kościół, pomimo tego wszystkiego gromada zgo- 
dziła się na wszystko. W drugim rozdziale, au- 
tor przy sposobności mszy św. przystępuje do 
opisu starego kościoła, Miechowie z wieży ko- 


dni polepszyło się jej. Dziś dziecko jest zdrowe. i zamianował sędziego powiatowego Kajetana Ko- 
Równocześnie we wsi było jeszcze kilku innych pacza w Kałuszu radcą sądu krajowego w Tar- 
chorych, do których wołano popa Minerwina. nopolu. 

Sam Kluczników był zdrów i opowiadał popowi i == 

o swojej podróży z Astrachanu. Stąd miała) — Stanisławów. Czysty dochód z balu, wy- 
powstać cała ta gadka o zawleczeniu zarazy z, danego na rzecz bursy im. Kraszewskiego dnia 1. 
Wietłanki. Lekarz Titareńko już przedtem był lutego, br. wynosi 138 zł. 75 et. w. a. po odtrą- 
w rzeczonej wsi i skonstatował typhus abortivus, ceniu wydatków. 


Przejazd i przejście | 


grasujący z powodu złych hygienicznych stosun- 
ków. Włościanie bowiem mieszkają pospołu z by- 
dłem. Zresztą co roku zimą taka sama pojawia 
się choroba, i po większej części przebieg jej 
jest pomyślny. 

Cała ta depesza wygląda bardzo naturalnie 
i uspokojająco, gdyby nie ta okoliczność, że pop 
Minerwin w doniesieniu swoim wymienił chło- 
pa, który nietylko chorował na słabość całkiem 
podobną do zarazy nadwołżańskiej, ale i umarł 
opuszczony przez wszystkich. 

Dzisiejsza depesza giełdowa z Astrachanu, 
która twierdzi, źe od kilku dni nikt w całym 
rejonie kontumacyjnym nie zachorował, a cho- 
rzy w Selitrenach wyzdrowieli, ma cechy oczy- 
wistego fałszu, bo depesza urzędowa z dnia po- 
przedniego mówi, że d. 8. zachorowała tam je- 
dna dziewczyna na dżumę, o wyzdrowieniu zaś 
innych ani słówkiem nie wspomina. 

Nejenergiczniej podobno zabrała się Rumu- 
jnia do Środków prezerwatywnych, tak dalece, 
że Moskale zaczynają się żalić. 

Dr. Weissbach, ze Stambułu, nadesłał do 
Wiednia raport, w którym donosi, że tyfus pla- 
misty z nabrzmienien gruczołów już od zeszłego 
roku bardzo jest gęsty w Rumelii, ale ztąd nie 
wynika jeszcze, żeby to była dżuma. Jak zwał 
tak zwał... Natomiast z Tryestu telegrafują do 
Poiitiki: Grecki konsul w Cavalla donosi, iż nie 
podlega wątpliwości, że wybuchła w Samikowie, 
pod Xanthi, epidemia, jest dźumą orjentalną, i 
dlatego rząd grecki zarządził 21-duiową kwa- 
rantannę na wszystko, co przychodzi z państwa 
Tureckiego. 


Kronika miejscowa i zamiejscOWa. 


Dnia 12. lutego, 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 


czwartek dnia 13. lutego b. r. o godzinie 6. wie- 
czorem. Na porządku dziennym : 1. Wybór delega- 
tów Rady miejskiej. 2. Rekursy w sprawach budo- 
wniczych. 3. Adamski Ignacy o przyjęcie do zwią- 
zku gminy, tudzież Jan Cybulski i Józef Jankowski 
o przyrzeczenie przyjęcia do gminy tutejszej. 4. 
Wniosek względem sprzedaży 3 obrazów pochodzą- 
cych ze spadku po śp. Kiihnlu, własności m. muze- 
um przemysłowego. 5. Wniosek 8 poczynienie sto- 
sownych kroków celem uwolnienia gminy m. Lwowa 
od przekazanego jej w poruczonym zakresie dzia- 
łania, przymusowego ściągania podatków i należy- 
tości skarbowych. 6. Wnioski w sprawie częścio- 
wego pokrycia kosztów konkurencyjnych do utrzy- 
mania kościoła obrz. łac. i budynków parafialnych 
w Zubrzy. 

* Donoszą nam, że młodziutka nasza artystka 
panna Marja Majewska, stypendystka sejmu krajo- 
wego wystąpi w marcu w Wiedniu na wieczorku 
muzykalnym Tow. mnzycznego i z własnym kon- 
certem. Z Wiednia uda się panna M. na koncerta 
do Lipska. 


* Nadzwyczajna proba chóru mieszanego odbę- 
dzie się w piątek dnia 14. lutego w sali Towa- 
rzystwa muzycznego o godzinie 7. wieczorem, na 
którą zapraszają zarządy tak chóru damskiego jak 
męzkiego swych członków i proszą o jak najli- 
czniejsze zebranie. 

* Arcyksiążę Albrecht, ofiarował na wsparcie 
zakładu głuchoniemych we Lwowie, 50 zł. w. a. 

* Na wczorajszem posiedzeniu pierwszej komisji 
konkursowej im. Fredry, na którem zebrali się 
członkowie w komplecie, odczytano wspólnie ko- 
medję trzyaktową „,Bagatelka,* 


* Mieszkańcy ulicy „na Rurach“ uskarzają się, 
że śnieg wywieziony z miasta a rzucony do fosy na 
całej dłngości ulicy uczynił im komunikację z mia- 
stem bardzo przykrą. Obecnie przy odwilży woda 
niemogąc przerwać wałów śniegowych przytłacza- 
jących koryto płynie ulicą, wdziera się kanałami i 
wierzchem do piwnic, i zalewa je, a nieczystości 
wywiezione wraz z śniegiem gnijąc zanieczyszczają 


jechał dla odwiedzenia chorych. Od czasu wysłania 


— Podkamień, 8. lutego. (Tyfus plamisty.) 
Korespondencja wasza, donosząca o istnieniu tyfusu 
w Wierzbowczyku, nie osiągnęła dotąd celu. Wpra- 
wdzie starostwo z Brodów wydelegowało lekarza 


dnia 29. stycznia b. r., ale ten już więcej nie przy- 


lekarza do 6. lutego b. r. umarło troje osób, a je- 
dna dogorywa. Obecnie prócz dawn orych — 
w jednej chałupie wszyscy są słabi. 0spo* 
darza. Jest obowiązkiem naczelnika gminy, by « 
każdym wypadku starostwu donosił; lecz z cbaw; 
by później gmina nie płaciła lekarzowi i aptece, na 
donosi nic o tem — powtarzając gminne przysłe 
wie, że chto maje żyty — bude żyw, a chto maj 
wmerty, to wmre. 

Wszakże korespondent z Wetlanki doniósł, iż 
początkiem dżumy był tyfus plamisty. Daj Boże, 
żeby się u nas tylko na tyfusie skończyło. Że jest 
to tyfus plamisty, stwierdził w zeszłym roku po- 
wiatowy lekarz p. Jorkasch, również i miejski le- 
karz z Załoziec, p. Bardasch, który był wydelego- 
wany do leczenia, Wtedy stłumiono go, ale gdy się 
obecnie znowu pojawił i groźniejsze zaczyna przę- 
bierać rozmiary, obowiązkiem jest starostwa, wy; 
delegować lekarza i tak długo pozostawić go w 
Wierzbowczyku, jak długo epidemia stłumioną nie 
zostanie. > 

— Kraków. Czas tłumaczy się (w nr. 4), że 
dlatego nie donosi o rozwoju szkoły sztuk pię- 
knych w Krakowie, ponieważ można się o tem pe- 
informować z gazety rządowej wiedeńskiej i z lwow- 
skiej, oraz z 358 stronnicy „Szematyzmu galicyj- 
skiego z r. 1878.“ Naiwnie jest składać swój obó- 
wiązek na wiedeńską ilwowską urzędową gazetę — 
twierdzić, że o tem co się dzieje w Krakowie, kra” 
się powinien dowiadywać nie z Czasu i nie z Kra 
kowa — ale naiwniej jeszcze, że sz. redakcja Czasu 
(z siedzibą w Krakowie), wierzy owemu Szematy- 
zmowi, który podaje. ze w szkole tej nie ma pre- 
lekcyj historji powszechnej, historji cywilizacji i ana 
tomii. Są — 84, od końca r. 1876 — wykładają 
te przedmioty profesorowie uniwersytetu dr. Za- 
krzewski i dr. Teichman, jako ad hoc'mianowani 
docenci. Pietas: przecież Czasu do kancelaryjnyci 
organów idzie z wiarą w ich nieomylność tak da- 
leko, że ci panowie nie znalazłszy w Szematyzmie 
(do którego jako do niezawodnego źródła wiadomo- 
ści odsełają) profesorów Zakrzewskiego i Feichuana 
w gronie personalu szkoły sztuk pięknych, twier- 
dzą śmiało, że się rzecz tak ma istotnie jak Sze- 
matyzm podaje, 

Więc Czas każe nam wierzyć, że nie ma ża- 
dnego obowiązku kraj informować o takiej instytu- 
cji, jak szkoła kierowana przez Matejkę? Zdaje ten 
obowiązek na gazety urzędowe i Szematyzm. O 
szkole tej niema nic więcej do powiedzenia nad 
odesłanie ciekawych do źródeł, w których moglib, 
znaleźć wykaz personalu, | 

— Z Paryża piszą pod datą 4. lutego do 
Dz. Pozn. Dziś odbyła się w szkole batygnolskiej 
w Paryźu rozczulająca uroczystość. Stowarzyszenia 
byłych uczniów szkoły oddało czcigodnemu i za- 
służonemu dyrektorowi, p. Stanisławowi Malinow- 
skiemu, palmy akademickie, które przyznał mu 
przed kilku dniami minister oświecenia Bardoux ja- 
ko nagrodę za 35-letnią służbę w szkole polskiej, 
której od r. 1852 nie przestał być dyrektorem, a 
która pod jego zarządem tak świetue miała powo» 
dzenie tak w liceum jak i w Sorbonie. 

W imieniu kolegów p. W. Gasztowtt, były u- 
czeń szkoły a dziś członek rady administracyjnej, 
przemówił najprzód do p. Stanisława Mulinowskie- 
go i zakończył przemówienie temi słowy! 

„Wiemy, że palmy te nie mogą być godną 
nagrodą twojej wielkiej chrześciańskiej i patrjoty- 
cznej cnoty, bo sumienie jedno. takim jak ty mę- 
żom rzetelne świadectwo oddać możę; lecz ufamy, 
że ściśnienie dłoni naszych, że uściski nasze ser- 
deczne, że miłość nasza do ciebie będą także słod- 
ką twemu sercu pociechą, 

Przeto, ozdabiając piersi twoje tym słabym 
symbolem twojej wielkiej zasługi a naszej wielkiej 
wdzięczności, powiadamy ci, kochany dyrektorze: 
Dzięki tobie! Zrobiłeś nas :udźmi i Polakami, by- ! 


powietrze i fatalnie wpływają na zdrowie miesz- 
kańców. 

* Towarzystwo politechniczne. We 
czwartek duia 13. lutego odbędzie się w szkole re- 
alnej o godzinie 7. wieczorem posiedzenie w sprawie 


regulacji Dniestru. 
> 


łeś dla nas wzorem i mentorem. Dzięki tobiet( 
Żyj nam długo jeszcze i bądź nadal stróżem i o- 
piekunem tej szkoły, która dotąd jest nadzieją na- 
szą i paladjum naszej narodowości śród ojczyzny“. 
Po tem przemówieniu, które wszystkich obe- | 
cnych a szczególniej sędziwego dyrektora głęboko 
Przeniesienia i mianowania. Mi-|wzruszyło, p. August Czernicki, były uczeń szkoły | 
nister sprawiedliwości pozwolił przenieść się radcy |a teraz chirurg sztabowy w wojsku fraueuzkiem, 
sądu krajowego w Nowym Sączu Stanisławowi Ma- | ozdobiony krzyżem legii honorowej, oddał p. Mali- 
jerowi do sądu krajowego w Krakowie i zamiano-|nowskiemu palmy, dodając, że-nie te palmy ale | 
wał sędziów powiatowych Władysława Misiewicza | krzyż swój chciałby zawiesić na piersiach dyrektora, | 
w Liszkach i Wiktora Lewieckiego w Frysztaku | który nań sto razy bardziej zasłużył. 
radcami sądowymi przy sądzie obwodowym w No- Nareszcie p. Malinowski, przezwyciężywszy | 
wym Sączu. głębokie wzruszenie, które przez chwil kilka nie, 
Minister sprawiedliwości pozwolił radcy sądu | pozwoliło mn przemawiać, podziękował dawnym n 
krajowego Emilowi Leo de Lówenmuth przenieść | nezniom, mówiąc, że nagroda ta tem droższą muje 
licz "0 | CMG 170 Sęgi 00 WSTiR" "kC Gia ii CZAK a 


pomiędzy małym chłopcem, służącym za mini- 
stranta, a Draszczykiem, „Kopidółem.* Mały mi- 
nistrant oświadcza, że ma ochotę zostać księ- 
dzem i w dziecinnej swej naiwności powiada, 
że znając ministranturę douczy się reszty. 
„Tu Draszczyk fajką grożąc rzekł z uśmiechem: 
[„głupi, 
Nie byłbym sobie myślał, żeś jeszcze tak głupi. 
Ty się reszty douczysz? A cóż to masz w głowie? 
Pytaj no Karezmarczyka, on kościelny, powie 
Co to znaczy być księdzem! On wie, co mówili 
Nasz Jegomość Xiądz Proboszcz, ile się uczyli. 
Patrz no, jaki ich korpus, persona i głowa, 
A jednak Sami mówią, iż ani połowa 
Wszech nauk świata nie jest jeszcze w ich 
[pamięci. 
A co kosztów, co czasu, © tem się nie święci! 
W twoim łbie, mój Nolbusiu! Lat dwadzieścia 
[pono 
Po szkołach miast rozłicznych proboszcza męczono, 
Lat dwadzieścia ! pomyśl no ! Każdy rok kosztował 
Sto talarów, prócz chleba z masłym! Czyś 
[zmądrował 
Co to znaczy? Sto twardych! Czyś już widział 
[tyle ? 
Talary nie piętaki! Pewnie się nie mylę, 
Że nie znasz ani miejsca gdzie ich sto liczono.“ 
Chłopiec chwiał głową, że nie. 

i „Chodziłeś z skarboną, 
Ciągnie Kopidół dalej, kiedy w niej ofiara 
Spora się znajdowała, możno kwartał stara, 
Ledwoś smyczył na farę, a ileż w niej było? 
Kto wie, jeźli pięć twardych; gdyby się więc 

(wzięło 


ścielnej widzianych, a okrasza je wspomnienia- | Dwadzieścia razy tyle, byłoby sto, ale 


* Zachowujemy umyślnie wszystkie właściwości 


Przedstawiona jest tu bardzo żywym i| pisowni autora. 


Jak wielki to jest pieniądz, ty nie pojmiesz 
[wcale 
Cóż dopiero tysiące ! Wszak znasa Kazimierka 


Niemczyska z Karwu. Ten człek nie wie co 
[rozterka, 4 
Szczędził, szczędził, uciułał grosza gotowego , 
Siedemnaście tałarów ; prosił Orłowskiego i 
By mu domek wystawił! Zaczęli fundować .ą 
W myślach, rozmowach, potem doprawdy budowa 
Najprzód doły na wapno, i szopę na cegły | 
I coś jeszcze, i już się pieniądze rozbiegły! . 
Ona sprzedała kiecki nawet zamotówki kd 
Ale wszystko daremno, nie stało gotówki. A, 
Niegdyś on miał pieniądze, teraz ma go nędza 
Ty masz płótno w kieszeni, a chcesz iść na 
[Xiędza?* 
Czytelnik sam osądzić może ile w tem opo- 
wiadaniu charakteru i naturalnego, niewymu- 
szonego humoru, a w innych rozdziałach pod ; 
tym względem znajdą się ustępy jeszcze lepsze; | 
nieszukając daleko zaraz w rozdziale następnym 
(IM) w którym jest opisana uauka w szkole mie-- 
chowskiej i zadanie, które dzieciom każe pisać | 
rektor na temat „opis starego koscioła,“ dalej | 
odwiedziny proboszcza i obiad w plebanii, lub 


w czwartym rozdziale, gdzie rzecz się nieco o- | 
żywia i obok opowiadania wprowadzony jest 
opis bitwy pomiędzy gromadą, a górnikami przy- _ 
słanymi przez urząd do odkopania grobów i prze- 
niesienia kości zmarłych ze starego cmentarza. 
Włościan w szyku bojowym uspokaja głos pro- 
boszcza, który zaręcza, że policja i górnicy przy- 
byli tu na jego żądanie, że znieważać zwłok 
nikt nie myśli i wzywa zgromadzonych do mo- 
dlitwy za zmarłych. Na ten głos : 1 
„Jako gęsty las kłosów, gdy wietrzyk powstanie we 
I wiejąc, chłodek miły polom z nieba niesie, . 
Z wrodzoną uległością i pokorą gnie się; 
Jak tam fala po drugiej następuje fali, 
Aż pierwsza i ostatnia gdzieś w błękitnej dali 
Nikną, tak na głos miły cnego duszpasterza 
Klęka lud" zgromadzony. (D. n.) 
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icyjski Up Zie 
Płacono galicyjskie woły 49 do 51, z Ogtlnego ton. kredyt. Zakładu 


dobre woły 53 do 54 zł., prima 56'/, zł., węgier- 


ch w teraźniejszości a pilnej 2) wniesie o to przynajmniej 20 członków par- 


pułku grenadierskiego wiadomość o podpisa- 
lamentu. Rozporządzenie (nr. 1) lub wniosek 


będzie, że zabiegom i 
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chęciami i miłością kraju, autor przedstawia w swej 
pracy obecny stan naszych gospodarstw wiejskich 
i małomiasteczkowych, dążący wrzekomo ku ruinie 
i wytwarzający coraz groźniejszy proletarjat. Jako 
zaradcze środki przeciw złemu, zdaniem autora, 
może być tylko zaprowadzenie płodozmian w go- 
spodarstwach włościańskich, zaprowadzenie spich- 
zów gminnych, przymusowe ubezpieczenie od ognia 
i t. p. Pomimo iż szczupłe rozmiary tej pracy, nie 
dozwoliły na wyczerpnięcie ważnej rzeczywiście 
kwestji — wielce pożytecznem byłoby, aby książe- 
czka p. Zarubina rozpowszechnioną została w jak 
najszerszych kołach średnich i niższych warstw spo- 
łeczeństwa naszego, wśród których samem jnż oka- 
zaniem istniejącego zła, niemałe moze przynieść 
korzyści. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Baranów, 9, lutego. Księgo susz ! r Świat 
polityczny zajął się dźnmą, lecz wypada zająć SIę 
i księgosuszem, który już przekroczył granicę Mo- 
kwy i w Galicji zachodniej panuje, groząć OgTorną 
klęską ludności, Na folwarku baranowskim powiat 
tarnobrzeski w gorzelni padło 25 sztuk bydła t. j. 
16 sztuk odeszło, 9 (dziewięć) W dniu 9. lutego 


b. r. zastrzelono, resztę mają wystrzelać. Pomimo 
i ze Btrońy właściciela Barano- 


wszelkiej Gstrożności i ae 

wa przeniosła się zaraza nā Tiap ń jokie a 
kilometry odległy, gdzie kilka CD ACE wa 
rowało. Wymienioną zarazę wprowadził dzierżawca 
folwarku żyd Holender z zakupionych w Majdanie 
wołów pochodzących z Moskwy. Jak wieść niesie, 
zaraza z tego samego tabunu zakupionych wołów 
wprowadzoną została W powiat mielecki i kolbu- 
szowski. a 

Jak z jednej strony jest obawa o bydło, tak 
z drugiej o życie człowieka, aby nie jadł mięsa z 
tych bydląt, gdyż trafia się w Baranowie, że z pa- 
dłego bydlęcia na zapalenie śledziony , rzeźnik 
mięso sprzedaje; o czem świadczą zapiski c. k. 
żandarmerji, akta sądu i e. k. starostwa w Tarno- 
brzegu. 

W tym samym przedmiocie otrzymujemy je- 
szcze jedną korespondencję : 

Dzięki Moskalom, mamy w Baranowie i w oko- 
licy „księgosusz*. Dzierżawca gorzelni i folwarku 
baranowskiego Feiwel Holender kupił 24 sztuk wo- 
łów na brahę w Majdanie, woły rozumie się samo 
przez się były przemycane z Kongresówki i juz 
zarażone a ponieważ tych zarażonych wołów wię- 
cej na jarmarku się znajdowało — pewien obywatel 
kupił z tychże 40 sztuk do Dąbrówki powiatu mie- 
leckiego, gdzie również zaraza się rozszerzy, gdyż 
18 sztuk już padło. Wina pada przedewszystkiam 
na szlachtę, która nie stara się rozpładzać inwen- 
tarza, i Galicja zarzucona jest obcokrajowym bo z 
Moskwy pochodzącym towarem. Donoszą, że obecnie 
3 powiaty nawiedzone są okropną kłęską księgosu- 
szu. Pan starosta tarnobrzeski bardzo energicznie 
wziął się do rzeczy, nie zaniedbująt niczego, aby 
tak okropnej klęsce zapobiedz; czy zaraza obejniu- 
jąca trzy powiaty stłumić się da, najbliższa przy- 
szłość okaze. 


Lwów dnia 11. lutego. (Sprawozdanie 
lwowskiej Izby kupieckiej). Ceny za 100 
kilogramów paritas Liwów. Wedłng jakości : 

Pszenica czerwona od 7:75 do 8:— zł, biała 
od 7:50 do 7:75 zł., żółta od 7:— do 7:25 zł., je- 
sienna od —— do —— zł — Żyto od 450 do 
475 zł., nowe od —— do —— zł, — "Jęczmień 
browarowy od 5'75 do 6— zl., pastewny od 4:50 
do 475 zł. — Owies od 4-25 do 4'50 zł, nowy 


od —— do —— zł. — Groch do gotowania od 
5:75 do 6-— zł., pastewny od 425 do 450 zl., 
nowy od -'— do ——- zł, — Wyka od 4*— do 
do 4:25 zł — Bób od 7:50 do 8:—— zł. — Kuku- 


rudza stara od 5'25 do 5'50 zł., nowa od 4:50 
do 4:75 zł. — Rzepak zimowy od 11' - do 12— 
zł., rzepak letni od 10*— do 10:25 zł. — Lnianka 
od 9:50 do 9:75 zł. Nasienie Iniane od 10— 
do 10:50 zł. Nasienie konopne od —'— do —— 
zł, — Koniczyna od 40:— do 44— zł. — Kmi- 
nek od 30— do 32— zł, — Anyż od —— do 
—'— zł. — Anyż płaski od 30— do 35— zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent: 

Gotowy od —— do 25:75 zł. W terminach 
w miesiącu lutym od —— do —— zł. 

Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 
Usposobiene: 

1) Bez pokupu. 

Waluta: Mark 57.55, — 
Napoleondor 9.32'/,, 

Wiedeń 10. lutego. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 989, węgierskich 1881, 
niemieckich 386; razem 3256. Targ był nadzwyczaj 
kiepski. Bandełyjch —. 


Rubel 1.12. — 


płacą | żąda. płacą | żąda. 
5 , złr. w. A. złr. w. a. 
Wiedeń 10. lutego, =" Galic. bank dla hand i przem. Akcje przemysłowe. 
Powszechny dług pań- (e OAM E Budow. Tow. austr. po 200 złr. 
stwa (za 100 złr.) ZO kred. ziem. Aa 2 > wied. po a 
a . . . . . . z 8 
Renty austr. w banku 5 pro, | gy go! 61 9h] Banku sustro-węg. po 600 złr. [590 792 » tanich pom. po 
w srebr. 5 Unionbank po 100 złr. 63 7A| 6t q 3 
" p m 63.10] 63 30 k Listy zastawne 
1839 całe losy (m. k. . | 9g7. 1804 Wereinsbank po 100 złr. , . | — - 100 zł.) 
s 1839 "j 10BU » w„.|288 |283_ | Verkehsbank pow. po 140złr. |105F01068 (za . 
EJ 1844 po 250 zir. w. 8. £pr. |108 pollog _ | Wiedeiski Bankverein po 100 | Bodenored. aiig. öster. Ö pr. zł. 
« 1860 „ 500 > s 5 „ [114 25|115 25 złr. w. 4. Daa a E 25 spłac. w 33 lat 5 pr.wa. 
ŻA 1860 „ 100 » » - - [128 25/125 75 : : Gal. Tow. kred. ziem. £pr. wa. 
T ISSA „ 100, a -o [145 25/145 75 Akcje kolei. "SA A ooe. 
Listy aušt, dom. po 120 zł.5 „ |142 "o/14 75 lb 200 zł 34—| __ | Galic bank hipot. 6 pret. w. a. 
Bénie słotaa pret. . . «| 7490] T6 10| Aibrechta po 200 złr. . . . Za EEWiaic OD 
+= ad. a) Alföldzkiej po 200 złr. srber. | 16- |1160 d. miejskie 6 prot 
Obligacje indemnizac. niestrzańskiej » » „ .|492_ |493 | Towarz. kred. miej. ja E $ 
(100 żł.) Iżbiety a n m.k, |607A| 6125 Bank austr.-węg. ER = Pr. 
Galicyjskie 85 60| £6 E wia nocne) po 1000 z " z p bA „Aj 
wiński ri . a 4 4 + „|2065  |30 _ „ME i 
p Š i - „| 7976] 805° Francisz, Józ, po 200 zł. w, a. 1285| 2)— | Obligacje pierwszeństwa 
Inne publiczne pożyczki. ze gal, Karola Lad. po 200 wr kol. (za 100 zł.) 
Wiperskzronta złota pr. po Lwow. zer. Jasska po 200 zł, |121 - 121 boj Albrechta po 800 sł. Š pret. 
D str. w.a. olisoiai 82 60| 82 75| Morawsko-Bzlązka Erani 100 20t a aea 12. 
| e „ po 120zł. > po 200 sr... . „ „| — -A — | Alfóldzkie po 200 zł. 5 pret. 
pro " on „j, * [IOLB0J10 str. pół. zach, po 2 v aur. vaa h kotu 
Węgierst 3 poż. pe 100 złr. | 8050| 8076 = 7, lit, B. po 200 a 'M 2A| 5475] Czeska z 800 zt. O pr ar. w. a. 
Tuiecka „ożycska kol. po 4 fr. f =- | — Rudolfa po 200 złr. srebr, | hijg 75117 Elżbiety po 5 pr. 8r. w. a, 
s Siedmiogrod. po 200 zł. wa. sr, 1107 -- |108 em. 1862 5 pret. , 
Axcje bankowe. Btaatseisenbahn Gesellschaft em, 1870 5 
Augle-austr. po 200 zł, 120 | 95 -| 9525| 260 zł. w. ās - «> ‘44 751245 85 em. 1872 5 „, „ , 
Bodenored. Act. Ge, 200 złr. | — —| — - | Sudbahn po 200 zł. srebr. «4 76| 66 25] Ferdynanda pół, 5 pre. m, k, 
Zakład kredytowy dla handlu Tramway wied. po 200 zł. .|.73. 11735 » n 5, Wa. 
i przemysłu. . . . « « [317 25/217 B0] Węgiersko-galicyjski (Łupk.) a 5-577, robr 
Zakład kred. węgier. 200 złr. 21660|21678| pū 200 złr. . . . « - -f B050 815oj Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr, w. a. 
Tewarx. eskont. niższo-austr. Węgier. półnoen. wschoh. po Fa L em. b pro, . , 
po 500 słr. . „ . , . . [766 Uw 200 złr. srebr. , . « + _- [115 75/116 25 „ IU. em. 1871 300 . 
Franco-a 'strjackie po 100 złr. —| = 4 Węg. wsch. (Ostb,) po 200 zł - s IV. em. a 300 zł. 5 p, 


Franco-węgierskie po 20Q0złr. | - zj 


Gelicyjski bank hip. po 200zł, | — | —- 200 złr. wa. 


przejmie, uwiadomił ich urzędownie, że na te- 
rytorjum dżumy znajduje się dotąd jeden cho- 
ry (Kozak?) Ze wszystkich poprzednich tylko 
dwóch wyzdrowiało. Przyrzekł komisji bezpośre- 
dnie wagony aż do Moskwy, i żaprosił lekarzy 
na bal dziś wieczorem. Warszawskie Towarzy- 
stwo lekarskie daje obiad na cześć protomedyka 
dr. Biesiadeckiego. Zaproszoną jest cała komisja, 
Wyjeżdźa ona jutro wprost do Moskwy i pozo- 
stanie tam przez czwartek i piątek, 


ją apartamenta dla Dondukowa-Korsakowa, któ- 


W ęgi6r. zachodn. 


Kijów 9. lutego. W Peczersku przygotowu- 


ry ma d. 1. marca wyjechać z Tyrnowy i po- 
wrócić tutaj, 

W nocy z d. 7. bm. nieznana kobieta strze- 
liła do tulejszego policmajstra Hiibeneta. dra- 
snęła go kulą, i umknęła. 

Paryż d. 10. lutego. Minister sprawiedliwo- 
ści Leroyer wniesie jutro do Izby zmodyfikowa- 
ny projekt amnestyjny. Jak słychać, jen. Gre- 
sley będzie się sprzeciwiał wnioskowi, dążącemu 
do skrócenia czynnej służby wojskowej, jako 
Arch | dla rozwoju siły zbrojnej trancu- 
skiej. 

_ Paryż d. 10. lutego. Projekt amnestyjny za- 
wiera pięć artykułów: orzeka ułaskawienie dla 
skazanych zaocznie, i daje amnestję ułaskawio- 
nym, znosi skutki prawne kar, i oświadcza, że 
wszystkie dotąd nieścigane przestępstwa polity- 
czne nie mają już być ścigane. Albert Gróvy 
zostanie wiceprezydentem Izby, jen. Chanzy po- 
słem w Petersburgu. 

Berlin, 10. lutego. Izba poselska uchwa- 
liła dziś na wniosek Virchova wezwać rząd, 
aby nie zabraniał na dworcach sprzedaży dzien- 
ników innych, jak te, które są prawnie wzbro- 
nione. Minister Maybach zawiadomił potem ku 
wielkiemu zadowoleniu Izby, iż cofnął zakaz 
dotyczący Frankfurter Ztg. 1 zarazem wydał po- 
lecenie ogólne w duchu wniosku Virchova. (Tyczy 
się to także dzienników polskich. Red.) 

Londyn 10. lutego. Robotnicy maszynowi 
w Londynie zrobili zmowę z powodu redukcji 
płacy o T'ha". Times mniemają, że dalsze ope- 
racje w Afganistanie nie rozpoczną się przed 
upływem dwóch miesięcy. 

Londyn 10. lutego. Depesza Herolda no- 
wojorskiego z Taszkentu dnia dzisiejszego po- 
twierdza, że emir powróci do Kabulu, i sam 
zawrze pokój. Wojna afgańska jest faktycznie 
skończona (?). Rząd zawiadomi o tem parla- 
ment (?). 

Konstantynopol 9. lutego. Książę Dundu- 
kow-Korsaków przybędzie d. 18. b. m. do Tyr- 
nowy. Tamtejszy zarząd gminy robi wielkie 
przygotowania na jego przyjęcie i na przyjęcie 
reprezentantów obcych mocarstw, dla których 
przygotowują pomieszkania. Na koszta przyjęcia 
ściągają od mieszkańców po 10—25 franków. 

Ateny 9. lutego. Komisja grecko-turecka 
zebrała się wczoraj w Prewezie. Muktar basza 
oświadczył, iż nie ma instrukcji do rokowań 
na podstawie traktatu berlińskiego, czego grec- 
cy pełnomoenicy się domagają. Pośrednictwo mo- 
carstw jest uważane za niezbędne, 


Talecramy Gaz. Nar. i ostat. wiadomości. 


Rada Związkowa Niemiec zmodyfikowała, 
jak to już donosiliśmy, projekt Bismarka do u- 
stawy kagancowej. Jej wydział jurydyczny wpro- 
wadził pewne zmiany, które na ostatniem po- 
siedzeniu, pomimo zasadniczej oppozycji Bawa- 
rji i Badenii, przyjęte zostały przez Radę Związ- 
kową. Tym sposobem projekt ten opiewa obe- 
cnie następująco : 

$. 1. Parlament ma władzę dyscyplinarną 
nad swymi członkami za dopuszczenie się jakiej 
niestósowności przy sprawowaniu poselskiego 
zawodu. $. 2. Władzę tę dyscyplinarną wykony- 
wa komisja złożona z marszałka, dwóch wice- 
marszałków i 10 członków parlamentu. Osta- 
tnich wybiera parlament zaraz na początku se- 
sji na czas jej trwania, po dokonanym wyborze 
marszałka. $. 3. Kary, jakie komisja wymierzyć 
może, stósownie do popełnionej niestósowności, 
są następujące: 1) Ostrzeżenie przed zebranym 
parlamentem; 2) nagana przed parlamentem; 
3) wykluczenie z parlamentu na czas ograniczo- 
ny; czas ten może być rozciągniętym aż do koń- 
ca perjodu prawodawczego. $. 4. Jeżeli naganę 
($. 3.) otrzyma poseł z powodu wyrażenia lub 
treści mowy, to równocześnie wyrażenie to i 
cała lub odnośna częśż mowy może być wyklu- 
czoną z zapisków stenograficznych. W takim ra- 
zie nie wolno także ogłaszać odnośnej mowy lub 
ustępu przez prasę. §. 5. Komisja rozpoczyna 
działalność swą, jeżeli 1) nakaże marszałek lub 


Lwow.-Czer. Jass. I. em. 18u5 


(W estb.) po 
3 a 800 zł. 5 pr. srebr. w. a. . 


l>. '1860,1 9 — 


przeciągu trzech dni nie zostanie rozporządzo- 
nem zebranie się komisji z powodu tego wyra- 
żenia lub nie zostanie 
zebranie się komisji. $. 9. Wykroczenia przeciw 
zakazowi 
wyrażonemu 
dzeniu marszałka, karane będą więzieniem od 3 
tygodni do 3 miesięcy, jeżeli stosownie, do tre- 
ści ogłoszenia nie musi nastąpić 
ra. $. 10. Sprawy nadeszłe do komisji a nie za- 
łatwione przy końcu sesji przechodzą do komi- 


postawiony wniosek o 


wyrażonemu w $. 4. oraz przeciw 
w §. 8. tymczasowemu rozporzą- 


surowsza ka- 


sji najbliższej sesji parlamentarnej. 

Porównywając ten projekt z projektem Bi- 
smarka (zamieszczonym w nr. 10. Gazety) prze- 
konywamy się, iż oprócz drobnych i małozna- 
cznych różnic, główna różnica polega na tem, 
że Rada związkowa wyrzuciła §. 4. projektu 
Bismarka, postanawiający w pewnych warun- 
kach oddanie posła pod juryzdykcją zwykłych 
sądów karnych. W formie powyższej projekt u- 
stawy kagańcowej wejdzie dziś jutro na stół o- 
bradu parlamentu, który jak zapowiedziano ma 
dzisiaj być otwartym. 


Z Berlina piszą: „Ks. Bismark powrócił z 
Vriedrichsruh do Berlina. W innych krajach, 
gdy naczelnik rządu lub ministrowie ze wsi wra- 
cają do stolicy, jest to zapowiedzią końca ferji 
politycznych i rozpoczynającej się wszechstron- 
nej akcji. Zapewne, że i w Berlinie powrót kan- 
clerza przyspieszy obieg maszyny rządowej i 
politycznej. Ale ks. Bismark w Berlinie zwykł 
tylko wykonywać formalności rządu, pełnić służ- 
bę wykonawczą, a u siebie na wsi w spokoju i 
bez niewygodnej kontroli kilku tuzinów amba- 
sad, na nowy sezon nastawia, poprawia maszy- 
nę swej polityki, studjuje i zakreśla jej zasady, 
Tak tedy i z powrotem kanclerza uważać nale- 
ży za zamkniętą nową a nader ważną epokę 
pracy w jego wiejskiem laboratorjum, której wy- 
niki niebawem na widowni polityki wewnętrz- 
nej i zewnętrznej okązywać się będą. Tam po- 
nętny dla Danii owoc artykułu V. traktatu prag- 
skiego został zasuszony, a jeżeli hr. Szechenyi 
ambasador austrjacki, krótko po ostatnim poby- 
cie w Friedrichsruh pojechał do Wiednia, to pe- 
wno zawiózł rządowi swemu także jakiś sma- 
czny kąsek. — Tam w Friedrichsruh ustano- 
wione zostały wytyczne punkta polityki zarazo- 
wej, która się już dreszczami odbiła na prasie 
moskiewskiej, — tam nareszcie kanclerz w tak 
łicznych pogadankach z politycznymi gośćmi 
swymi, ułożył sobie, co sam zrobi i co musi 
zrobić parlament niemiecki w tak licznych spra- 
wach żywotnych, przeznaczonych dla porządku 
dziennego tego ciała prawodawczego. 

W tej mierze przypisują kanclerzowi bar- 
dzo stanowcze postanowienia. Albo ja albo par- 


lament, jedno z dwojga pójdzie sobie do domu, |a 


powtarza podobno kanelerz, ale chwilowo jeszcze 
prasa niemiecka nie umie się zorjentować, czy 
i o ile ks. kanclerz zmodyfikował zapatrywania 
swoje wyrażone w piśmie z 15. grudnia r. z. 

e kanclerz w danym razie nie ulęknie się roz- 
wiązania parlamentu, wnosić można z licznych 
jego odpowiedzi, udzielanych na petycje i adresy 
agrarjuszów i protekejonistów, gdzie tylokrotnie 
powiedział: chcecie, żebym wam pomógł, obie- 
rajcież do reprezentacji narodowej deputowa- 
nych, którzyby pod względem ceł i podatków 
wasze i moje dzielili przekonania. Z drugiej 
strony zdaje się nie ulegać wątpliwości, że pro- 
jekta kanclerskie natrafią w parlamencie na 
silną oppozycję, mianowicie projekt kagańcowy, 
projekt tabacznego monopolu — (jeżeli w ogóle 
postawionym zostanie) — i projekta ceł ochron- 
nych, mianowicie ceł zbożowych.“ 


Paryż 11. lutego. Grévy zamiano- 
wał 14 jeneralnych proknratorów, 12 ko- 
mendantów korpusów, a między nimi jene- 
rała Favre w miejsce Bourbakiego na Lyon, 
Gallifeta na Tours, Wolfa na Besangon w 
miejsce księcia Aumale, który ma być jene- 
ralnym inspektorem zamianowany. W komi- 
sji wysadzonej przez Izbę dła zbadania wnio- 
sku żądającego zniesienia jednorocznej służ- 
by ochotników i zniżenia 5-letniej na 3-let- 
nią służbę w wojsku, oświadczyło się na 11 
członków, 9 za wnioskiem. 

Minister Marcere przedłożył projekt ob- 
szernej amnestji dla komunistów skazanych 
z powodu wypadków 1871 r. 

Petersburg 11. lutego. Po paradzie 
przy zmianie warty vdati ana ohcorom 


płacąj żąda. płacą , żąda 
złr. w. a. złr. w. 8. 
| Lw.-Czer. Jass, II. em. 1867 | 1A 
300 złr. 5 pr. srebr, w. a. .| 7825, 487r 
z — Lw.-Czer. Jas. HI. em. 1863 
- ——-| 300 złr. 5 pr. srb. w. a. „| 71 71 50 
——| —- | Lw.-Czer. Jass. IV. em, 1872 
300 złr.5 pr. sreb. w.a,. .| — —| — 
Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pre. 
| RÓ w. a. a RE 3550| 76 - 
d udolf em. 1869 po 300 złr. 5 
e o lsa7 GOSP. ar. w. o. „GW . 5. E G 
79 50| — 50] Rudolfa em. 1872 po 300 zł, 
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91 gu] a9 (| Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
9176| 9225 5 prot. M. SE. .. 63m 6327 
30 —| — — ; - 
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Klary po 40 złr. m. k. . . 3250| 33 _ 
Keglevich po 10 złr. m. k. „| 1550) ;6 _ 
6760| «8 Krakkowska po 20 zł. . .|16-)| 1659 
~] Palffy po 40 zł. m. kw”. 30 — 30 50 
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87 75) 1845 Waldstein po 20 zł. m, k. . | 25- | 2650 
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O A 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 11. lutego 1879. 
godzina 2. minut 10. popołudniu. 

Losy kredytowe 162.25. Węgier. kred. 218,20 
Akcje fran.-aust. —.—. Anglo-austr. 97.— 


ciw oficerom moskiewskim zakaz używania 
wagonów 1. i 2. klasy przy pociągach, ku 
Moskwie jeżdżących; — zamach rumuń- 
skiego jenerała Angeleski na Arab-Tabię, 
który jest ubliżeniem dla Moskwy, przesą- 


dzając ostatecznej decyzji. Publiczność 1 | ynionsbank 64.50. Kolej Kar. Lud. 220.25 
dzienniki domagają się, aby rząd energi- |Nordbahn 205.50. Kolej Połud. _ 66.— 
cznie wobec Rumunii wystąpił. Kolej Alföld. 116.25. Kolej Elżbiety 161.— 


Weg. Nordostb. 116.— 
Wied. Comunal. 91.— 
Galic indemniz. 85.50 
Kolej siedmiog. 107.50 
Losy tnreckie 24.25 
Kolej Państw. 246.— 
Rosy. rubel pap. 1.1274 
Marki niemieckie 57.05 
Weg. galic, Hai — — 
Usposebienie : stałe. 
Wiedeń d. 12. lutego. 
godzina 10 minut 35 przed południem 
Akcje kredytowe 221.50 Anglo-Austrjackie . 
Kolei Kar, Lud. 222.70 Kolej Południowa —. 


Kolej Lw.-czer. 122,—. 


s Jos“ a- 
Pełeczbuty Ta-slulegor aoon roga E n a — 


sza następujący telegram prezesa giełdy w 
nela is (R obóz i Według donie- R Azot RT" 
sień tak urzędowych jak prywatnych zaraza | Verkehrsbank  106,—. 
zupełnie ustała. Ostatniemi dniami w całej | Renta węg. 6*/, 82.90. 
gubernii Astrachańskiej nie było żadnego | Bankverein 105.25. 
nowego wypadku zasłabnięcia, a reszta cho- e. b om kk. 
rych w Selitrennem wyzdrowiała. a 1 
Bruksela 11. lutego. W Izbie posłów 
postawił minister spraw zagranicznych wnio- 
sek, aby poselstwo belgijskie przy Stolicy 
apostolskiej prowizorycznie zatrzymano na- 


s h Po ? Unionsbank —,— Napoleondor 9.32 
dal, gdyż odnośne rokowania jeszcze nie SĄ|gosyj, banknoty 1.1%°° Usposobienie: silne. 
ukończone. Izba przyjęła ten wniosek. Berlin d. 11. lutego. 

Londyn 11. lutego. Urzędowy tele- godzina 5 minut 55 popołudniu. 
gram lorda Chelmsdorf potwierdza klęskę F Bankn. 195.60 Credit Actien |. m 
lik = oładniowym | Lombarden . 113.— Galizier - Ą 
Anglików w kraju Zulów. (Na południowy Rumänier 29.50 Oesterr. Banknot. 7315 


krańcu Afryki). 

Londyn 12. lutego. Rada gabinetowa 
uchwaliła wysłać na przylądek Dobrej na- 
dziei następujące posiłki: 6 batalionów pie- 


Usposobienie: bardzo silne. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 


choty, 2 pułki jazdy, 2 baterje dział, 1]5% ej Eo PPT Po 86 36 50 
cali. „ad : ; w złr. p : — 

kompanię inżynierji, 3 kompanie furgonów i 4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 

1 kompanię sanitarną. nów 100 złr. po . 80 75 8150 


Lwów d. 12. lutego 1878. 
[amm 6 UT moc a a 


Pociągi kolejowe. 


Przyjechali dnia 12. lutego 1879. 
HOTEL ZORZA: J. Giżowski z Mokszan. W. 
Siemiginowski z Torskiego. Z. Stojowski z Kopa- 
czyniec. W. Ustrzycki z Czelatycz. L. Reich z Odchodzą ze Lwowa: 
Krakowa. Podług zegaru lwowskiego. 
HOTEL EUROPEJSKI: N. Straus z Wiednia. |DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 
HOTEL ANGIELSKI: J. Jełowicki z Dasza-|  Póciąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 


DO 


DO 


W teatrze hr. Skarbka. 
We środę dnia 12. Intego 1879. 
Po raz ósmy: 


WEWEC ZE £ 


Wodwił w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, Offen- 
bacha i Lecoqu'a. 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Jutro: sA LDA.‘ 


Lwów, z Izby handlowej, 12. lutego. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 

Kolej galic. Karola Ludwika . . 

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 

Banku hip. galic. po 200 zł. . 
„ , kred. gclic. po 200 złr. 

H. Listy zast. za 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego). 


wy. K. Narbutt z Podomija. St. Oczosałski z Ru- = 3 aa ats" AI 
Biatycz. A. Udrycki z Mostów. PODWÓŁOCZYSK: z Podzamceza: o godz. 11 m. 30 
HOTEL WARSZAWSKI: T. hr. Dzieduszycki wieczór pociąg Osobowy; © godz. 12 m. 4T w połud- 
f . Bieni i i. . Ti nie pociąg mięszakiy. 
A RA Re Jędrzej, w sko JU PE PO HSP z głównego dworca: o gods A 
g N min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 
HOTEL KRAKOWSKI: A. Zakrzewski z Ko- wieczór pociąg osobowy: o godz, 12 min. 25 w po- 
łomyi. A. Babiński z Moskwy. M. Brzoztowski z łudnie, pociag mieszany. f ; 
Turzego. Dr. A. Popiewski ze Stryja. o A ES n godz. ppi: i E 27 
maj Ku : ą r o godz. min. ieczór, pociąg mięsza- 
, HOTEL LAZARUSA : W. Liczyński ze Sty ny, o godz. 12 min. 50 x południa, pociąg mięszany. 
ja. Dr. A. Padalewski z Zaleszczyk. Sz. Kutowski | DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano. 
z Rudy. A. Górlich z Brieg. S. Frieser z Lu- 
katzotik Przychodzą do Lwowa: 
i| Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociag osobowy, o godz. 
11 m. 28 sa południera, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: © go- 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po AR” pociąg mięszany, 

Z PODWOŁOCZYWK: na dworzec lwowski główny, o go- 
dzinie 11 m. 8 wieczór, pociag pospieszny, o godz. 
2 min. 58 rano, pociąg osobowy, © godz. 8 m. 59 po 

oładniu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
szany; o godz. 3 m, IOpo południu, pociąg mięszany. 

Z SPIE gay na Btryj; o godz. 8 min. 55 wias— 

egor. 


NADESŁANE. 


221 50 +24 — Dr. Karcz 
121 — 123 50 | tradniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalnem 
249 — 25% leczeniem chorób skórnych z zakażenia 
216 — 220 krwi powstałychi w umacnianiem sił, sknt- 
kiem nadużycia osłabionych, 
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej l. 8. 


Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 86 86 70 od godz. 8—10 i 2—4. 

A A „w d Sm 2, 80 59 81 50 (Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 

5 7 »._. B. s,, okres. s6 — 86 70 Jego „Poradnik* w powyższych słabościach 
Banku hipot. galic. 6 pet. . . 91 — 91 75|(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ- 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 91 — 92 — i garniach, po cenie ! złr. 20 ct. za ezzeplarz. 
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WNE 8. W. BYSTRZONOWSKI we Lwowie ni. Halicka |. 18. „Dziennika dla Wszystkich” 


wyszły 

ma cześć Jubileuszu E WN WR ORO a 6 Czasopis ilustr waneg' ychod ły dzi 3 3 

J I Krasze skie o JF Poleca W wielkim wyborze Szaliki, krawaty, spiki ozdobne, szaliki | P rfumerje angielskie i francuskie flakon piomackilustnawanigą, siy hodao ta yip Pawafikipo wia ący drugi. 
-i i Ą Ww 5 WACHLARZE damskie od 10 ct. do 6 złr, kokardy w | od 50 et. do 10 złr., mydła toaletowe w 

najnowsze è garniturach, najnowsze wstążki złotem baf- | koszach eleganckich i na sztuki od 50 ct. 

kaw 1 pra skie towang, kołnierzyki, manszety, spinki. koł- p do 1.20 pudry ksatuary, Koloń:ka woda 

Rę iczk F g: nierze baftowane w garnit. prawdziwa flakoa 25, 50 ct., 1 zł. do 7 zł. 


se aioa KAPNAWAOWOK | 


na rok 1879 
F. TYMOLSKIEGO. 


Rolesławita, Polonez 45 ct. 
Serce i ręka, Mazury 64 ct. 
T atarnia czarnoksięzka, kadryie 70 e. 
Serafina, Polka francuzka 45 ct. 
Dziwadła, Walce 90 ct. 

Dostać można wa wszystkich 
księgarniach i u kompozytora ulica 


Sykstnska |. 18. 1572 3—6 
ej E EA 


Ułycie maszyn rolniczych w celu z3- 


Zawiadamia się P. T. Prenumeratorów „Dziennika dła Wszystkich“ tak tych, 
którzy już prenumerują, jak i tych, którzy będą prenumerowali, że poczynając od 
Nowego Roku, Redakvja dodawać będzie do „Dziennika dla Wszystkich“ bezpiatnie 
Pamiętnik hamsryxły:zay, który w osobaych broszurach wychodzić bę. 
lzia co m'esiąc w ciągu całego roku 1879 i rozssłać się będzie P. T. preunmera- 
torom, Pznutetur« hnimorystyczny ziwierać w sobie będzie: humoreski, 
inegduty, humorystyczne wiersze itp., jednem słowem, zbiór płodów humorn tak 
z rodzinnej, jak z cudzoziemskiej niwy, stanowiąc oddzielne zbiorowe wydawnictwo. 
: 5 Nadto wszyscy nowo przys ępujący prenumeratorowie otr ymają bezpłatnie począ- 

= tek obecnie drukującej się powieści p. t.: Walka Miłości, tax, aby prenumerują :y 


i haftu, 


na l i 2 guziki para 1 zł. 
na 3 guziki zł. 1. 0, na 5 guz. zł. 1.60. 


d 
krawieczyzny 


ej. "PR 1423 


„Dziennik dla Wszystkich* mieli powyższą powieść w całości. — „Dziennik dla 


oz E A Mlo 4 rnia reczna Wszystkich“ można prenumerować od każdego czasu. 


P ennmereata nt .,Dziennik dis Wszystkich" wynosi., We 
B u t y g u mM o W èz klon zamachowem p. Reczyúskiego Lwowie: rocznie 9 złr. 60 cnt., półrocznie 4 złr. 80 cnt, kwartalnie 2 złr. 40 cnt., 
para po 8 i 10 zł, PE LS do Girradacio „|miesięcznie 50 cnt. Na prowin Ji (z przesyłką pocztową): rocznie 12 złr.. pó!ro- 

A OW |] p TA" |cznie 6 zir, kwartalnie 3 złr., miesięczni 1 złr, — Prenumeratę przesyłać należy 

Płaszcze gumowe zem z pasem za 120 zir, (ko ztujejprzekazami pocztowemi pod adresem: Administracja „Dziennika dla Wszystkich* 
loco Lwów 200 złr.) Mkecarnia ta wy- jwe Lwowie, ulica Ślusarska 1. 2. 1588 1—1 

młacą dziennie 12 — 15 kóp, st sownie Rednkcja „WWziean'ika dla Wazystkich'* zawiadamia, że dla 
do długości dnia, i potrzebuje da ob wszystkich Panów i Pań przełożonych, nanczycieli i nanczyci-lek szkół elementar- 


THE Calkiem świeżego zbioru "TĘ 


|, 


CIIN IE PNE ANNEE 


4 
OO A KAEACAZAS recz i wz RECZ 000 R OKO C GZ PAWEŃOSOIENTHEGE P Korzystne uwiadomienie dla prenumeratorów 
| 


NASIONA 


inspektowe À ZA 


wszelkiego rodzaju. 


Podeszwy gumowe 


t iù rąk ludzkich jest wielkiem nła- 

Rek w cp ietie Utatwienia " do przymocowania na buty : . nych i luilowych, zniża wyjątkowo prenum:ratę na „Dziennik dla Wszystkich“ u = 
nabyciu są ai jedna niedogodność ° e A poleca sługi czterech ludzi. < 1483 R—6 |30v,, czyli prenumerata wynosi netto miesię znie 7%) cnt, kwartalnie 2 złr. RQ cnt. 
przy maszynach jest trudność naprawy, jak Jarzyn 1 kwiató WY główny skład towarów gumowych Adres : Łążyński w Grabowcu, (z przesyłką p cztową) pozostawiając prawo do wszelkich bezpłatnych dodatków, * 
się popsuje, brak „EH laprawy, w poleca niezawodne 1120 3- 6 = poczta Jezierzany. jakie „Dziennik dla Wszystkich* swoim prenumeratorom zapowiedział. 

którycbg niedrogo i dobrze mas p 7: È ihel Ad ah EE > A ENAJGG ZW -RĘ FR aS DRES S 
ANA. a aka nowourządzony główny skłąd nasion i roślin Wilhelma alma NEWRAŁGIĘ | ZSZAZZAZKZADZZAAKA KAAKKO 
dów maszyn rolniczych należałoby vrzą WE LWOWIE. » BZ = - x x 


wszelkie cierpienia nerwowe w jedne 4 


i aw a B- © © © | 
J. & W. STACHIEWICZA Obstalunki my SSA hskutóczawe a ustępują po użyciu pigułek anti-ne N ad łe S VA ak In e k G % N | 
y 3 wraglijnych 19ra-Cronier, Sktad w Paryż x LU 7 4 % 


we Lwowie, plac Harjacki I. 11. 
wE- Calkiem świeżego zbioru. SĘ 


dzić warstaty naprawy. 

€tóż p. L. Czekoński, zakładając 
skład machin w Czortkowie, urzadzil 
warstat naprawy. czem wielce się przy 
służył okolicy i ułatwił zastępywanie rąk 


Całkiem świeżego zbioru. 
"DIOJQqZ OŻSZJŁAS WOJĄŁNY 


Ch = © v aptece p. Levasseur rne della Monnaie,2 |) 
mo » ! | x Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego prze TE sicrowi dzi i i żczy 
b F/JM/ZYIILMI4 maree rana E oĘkf tw przeciw wy»icrowi, wydzielaniu się flegmy u mężczyzn i kobiet, i 


chrouicznym kaiarom pęcherza, bywa powszechnie używane wa większych 


3 R W 
ludz=ich maszynami. sa h 4 b > 
W roku zm aidsiext dh wd ów a Taal Eo Seata ra PEL zę wy jp. BAK AE PARĘ W obok Pgh szpitilach Francji, Anglii i lelgii na doświadczeniach oparta, Bergera 
R p s 18, orow c gatun PU La nasten : JR 108): NI 0 asch, 40844WIC W skia : solucja dzie reion a. Jest ON: gk teczni ja a. ilniej Ï . s $ 
geo 0) e a a aa A RRNK RLI Groch bialy 160 kilo za 6 zł. taich materjałów aptecznych, pp Ferd. Aus | jaca re; Matico, |. o %kroć taSzAK od poiGOnych prefati Mena naii % 
B TE : ; w PE , Kubim żółty 100 kilo za 7 zł. 159 |dallego i J. Mrozowskiego. W St nisławo solucji z dziegciu Bergera wraz ISO UŻY CIAWIGOŃCE Praw- 
którą inni handlarze maszyn rolniczych Z dwoma wielkie- na placu : 50% : : s | solucj ge rge raz z przepisem użycia ch. a. w. Praw % 
iymotkę 1 0 kilo za 20 zł. 1—4! wie apis F Ste hera. 1003 5 -? dziwe do nabycia w wielu aptekach, szczególnie w następnjęcych składach: 


Marjackim 1. 6, 
w domn Peuthera 
jest od I. lip- 
en r. b. do 
wynajęcia. 


nważili za tak za'scczoną, że niepodejmo- 
wali się naprawy. Dawali mi za locomo- 
lilẹ wraz z młocarnią 1.200 złr., radzili 
wziąć nową, bo to im więcej zysku przy» 
nosi, 


4 we Lwowie w apt. P. Mikolascha, Zyg. Ruckera; w Brodach u E. Listki, w 
Suceawic u N. Karczewskiego. 


N. B. Listowne zlecenia załatwiają powyższe składy za zaliczeniem X 


+ ZĘ 


Najostatniejsze U 
ciągnienie wygranych 
z serji wyciągniętych 


Losów państyowyelzr. 1609) ye TAS 


mi magazynami i = 
trzema osobnani > od 
~ wychodami, bi 
Bliższa wiadomość u dozorcy domu. 
terjod czteroimiegięczny młóciła jak nowa 


x 
i nieulegała popsucin. Za tą sumę, którą WADKKKKEARNKRKKĘ KRWAK AM 
mi dawano za całą locomobilę wraz z mło: TOMU: ZKAZCE PM | POPR NY TKE CI PRE AO E, 
cirnią, mam maszynę tak dobrą jak nowa. 5 


Warstat pana L. Uzekońskiego za 
1000 złr. tak wyrestaurował locomo- 
bile wraz z młucarnią , że przez cały 


h najrychlej. 1059 5—24 
a 


| 


KKAKANIZAUKADAMNAAAAKAAAMAAO 


RNKKRM 


Uważam więc Zza obowiązek ff] TARDZEĆ AGO EE ZALE PYRINEPPTPNEKI dnia I. znasca b. r. OYCARETKA INDYISKIE 
pac to EW a! w „A Pi sg. d A pół piątki zł *5— MAK: © plókcj PP. CRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 
mości I połećić warstat napra iotr Mikolasch We Lwowie ANSIWOWE A r 6 A e » f “ ; r , ulica Vivienne. Trma 
pana DCAM w. OTE i | oawartta p Sa PoŁIKdki . zł ab gl] | „jets środka az aa zi mtywane przeciw astmom w iakielty niebu, formie Í po- 
kowie, który wszelką robotę utrzymuje na składzie wszelkie gatunki i rozmiary d dzi tk i 19, _ | dziesiątka . „12 dhcnoria a e A BA ispo aa iadtoilA E aaa. 
starannie, tanio i w krótkim è Í R 3 © W rad. s dwudziestka n 7.90 wienia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowym , suchotom gardjanym, 
(/ l a która bezwarunkowo w tem ciągnieniu z ogólnej m e tolszaratw i a Hadać a a if ME 


liczby wygranych przeszło dziewięć milio- euzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i pod- 
mów zł. wyciągnięte być muszą. „pis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na ednej etykiecie. 


Rothszyldy. Główna wygrana 315.000 zł. Dostać można w głównych aptehach w POLSCE i w AUSTRYI. 


z 75.000 zł. itd. este | z a T ae N 
Wyciągnięte w serji losy z r. ea wo Lwowie w aptekach pp. P. Mikolaścha, 4. Ruokera J i. Baisera. 
0 S t a t n lej 1830, za) piątki kupuje i Sprzeda,e najko- |g] V Stenisławowie apt. F. Stechera. 


rzystniej poniżej wymieniona firma, 1438 | 
Wanted s GERMANIA“ 
creg N YTT RAY W Co. | Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Szczecinie. 


asi 7 je. — s 
"Godać 4-1 20 Bari płyć Z kauczuku 


Erazm Wolań ski. 


wułkanizowanego 


Ostrzeżenie, | dla Pad A PZL itp. fabryk. 


„8 j Rury grubsze z wkładką lnianną kilo 4 zł. 
Obce, zamiejscowe firmy, narzucają Rury cieńsze bez wkładki 5 


Galicji kolporterów, którzy łatwowierną Płyty z wkładką lub bez tejże _ „ 3, 50 ct. 1241 24—24 


Publiczność rozmaitemi obietnicami oba- -~ : = a R 
łamucają. , na : z z wygranych. Budapest, Waitzuergasse 27. Zatwierdzone przez monarchę rozkazem król. gabinetn z d. 26. stycznia 1857; ~ s 
porie się dowiedziało, że ci ko! A O E SESE | p LZ W 0 00 Wicd: wo wanych domach Towarzystwa żwanych „Goraaniakof: 
pelterzy posługują się moj firiną, A pom e z- me ee c N R ZE „Sonnenfęlsgawse 1“. złr. a. w. 
R s w danym razie zażądać od kol- WEEK OK OWIEC GEIR a E | = si R P e i o SOwi parr - Stan ubezpieczonych 4 końcem 1877: 125.390 z kapitałem w srebrze 110,252.152 
a A e E Handel towarów korzennych N Nadzwyczajna BOŚ powszechna N adel MaA n ab A 4,520,007 
policji, bowiem za czynności tylko tych j Ta AA- aji ta PROMESY A, , 5 undusz gwarancyjny: ( nzbier. rezer.z koń. 1877 15,019.185 „ 19.519.185 
kolporterów biorę na siebie odpowiedzia! - W. MARS ZAŁ KIEWICZA W e LWOWIE ` T 4 Loierja narodowa N Fupilarnie ubezpiecz»ne hipoteki z końcem 1877 i à 13,499.956 
ność. 1511 3—3 ul. Kresawaką L 6. sprzedaje mimo a S gu cła N państwowe losy dobroczynności na korzyść 4 Wypłacone sumy ubezpie:zeń od rokn 1857 i j 4 15,281,486 . 
Z wysokiem poważaniem po dawnych niezaprzeczenie najtańszych cenach: ' "NOR i: a . Roczny dochód z premii i odsetków z r. 1877 . A 3 4,309.716 
ELIAOMOE, | yens aa E pa kawie e DIN OSY ZT. 1004. familji zmoblizowanych dolnienzy Nożyce rama oo wy oo AP 
Şi e , a a Z OL2 s i Li. — Chf Laperja Czarna pôt kilo TE. ct. > a A UowO Zawarte od l. 3 yenin 0 konca grudnia b) ubezp. 
e lm pW APEL | Ceylon "ba i kg Melango y R 8 ap: X jo A 7172 wygranych w kwocie zł. 226 200. M Od r. 1871 r nme A ep e dochodu “ubezpieczonych z” | load 
n . » » i p i 5 
PE pe eA i Te drobniejsza = n 96 „| Diamond czarna | 8, > © zł, 200000 Ciągnienie już 6. marca. © 6! . udzialem faih vug kA A eaen Pe 
katary i duszność okka l h .— 92 Familijua kwiat. 2 — T oro CE T eRT / bezpieczni z pretensją do dywidendy w „Germanii“ wstępują co do poboru 
[ASTMY ustępują po uży- Lagusyra uajprzedniejsza —- - 90 3 Congo cesarski # 1 ś 60 t N P wia ZEE Tylko 2 złr. los oryginalny. TE Ń agwidedy już po ubiegu 2 lat, licząc od początku „ubezpieczen a, i otrzymują dy- 
J cu RUREK Campinas (Jawa biała.) — „ 80, | Congo pospolity = 1, 20, x ju „A marca Na | atakach edet TE CONE widendę na całą pełją premię ro:zną, nawet zh ukrócone ubezpieczenia, gdy przeci- 
| LEVASSEURA, aptekarza Rae de sA emala i e—a m „ |Wysiewki herbae. „ (wara ać ds" > Tylko 4 zł, 25 c. i ste mpel. a a0 sztukach jeden 108 LEZPAULNIE. j woie inne P oii udzielają dgwidendy we Krt e wypadkach tylko od 
Jia Monnaie, 23, a Paris, 100: 5—? santos przednia ' „ J ai 40, premii za pojedyncze ubezpieczenie na przeżycie. Dotychczasowa przeciętna dywi- 
ala w hogy efikera Cukier w głowie po 48 i 47 e. za kilo} Rum z Jauajki stary 1.40 lub 1 zł, but. y KT Oba razem tylko wa ta a = Niny» A 6 26 67 procent, za rok 1877: 16 procent od wpłaconych pełnych p.o- 
| We Lwowie wapt. p. Krzyżanowskiego Jo Inne artykuły po stosunkowo niższych cenach ę Wachslergeschaft der Administration mij rocznych. , 
103 roi: i i ; > - , ) É s ze i i tażdą zażądaną i ma tudzież i iogkó i 
Pa E żak Główny skład wyrobów słodowych dr. J. Hoffa Piwo Ñiy we WIEDNIU WY YCZERKONJIER=" Ye EPNIU Ati owy a WZA Wa i” gy wą ty 
< A CZ WERE PAT Am e i karmelki slodowe po cenach fabrycznych. 150- 6 ? Wollzeile 18. 939+ Wolizciie 18. l ` ; A 
W instytucie ! n ar | | e A E mama hN ap. E aaa 4 11981-6 Ñ Główna ajencja „Germanii 


J. Maurycy Diamand, 


OZ ETZCZCWWWÓKCZZCWWKERZZA ||. wi: Mr irak 


naukowym wojskowym 
ulica Piekarska b. 21. i 
rozpoczyna s: mowy kurs jedno- 
rocznych ochotników i inuych 
nauk przygotowawczych wojskowych z d. 
i marca 1879, Zakład utrzymuje 
takżo pensjonat 


~a 


O’ Na karnawał © 
Q, > SE gotowe suknie | 


FOSFORAN ZELAZA 


P. LERAS, Doktora Umiejętności, 


Zgtaszuć się można codzień od 4—7 ( 4 x A sp 8, ulica Vivienne. 
Te. ; 1 oe i sarzuSki balowe E : E a LAŁ 
—goż, po polu b 1353 17-—30 W połączeniu za SOLĄ ŻELAZISTĄ u, () 4 a SU i A) T} %e EE ani zie Modra Beż (ay ka! Mie, do mea mide ESE 
je ; . ; K sobie k p) € WSZ ch preparatów że t 
FHioestlli« h łatwą do uswojenia przez każdy orga-| 88 on naj wiesej Paojonajny I > latego | to przyjęty zostal przez najznakomitszych reka:zy 
j Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych panienek delikainych, których 


nizm, jest najpotężniejszym środkiem 
wzmaoniającym. 

Przywraca krwi i czerwone kuleczki| ;$ 
stanowiące jej piękność i siłę, pomagaj% 
trudnemu rozwojowi organizmu, ule-|| ŚR 
cza bezsilność i wątłość, zalecasię przez| S$ 
lekarzy dla kobiet popołogach i ozdro* 
wieńców ete. 

W PARYZU, 22 I 18, ULICA DROUOT 

W Krakowie w aptekach PP, Trauczyńskiego 
|iRedyka. we Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
w Czerniowcach u F. Golichowskiego, w Pozna 
łu u Dra Mankiewicza. 


rozwój ciaia jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołąńka, pochodzące z bladaczki, wyniszczecia, bialych upławów lub braku regularności, 
dta dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mogący być zniesionym przez najdelika- 
tniejsze żolądki, środek ten nie sprawia ani zatwardzenia, ani nle działa szkodliwie na zęby. 
Oto są przymioty, dia ktorych użycie jego zalecają lekarze. i 
Dla uniknienia licznych falszerstw i naśladownictwa, Ti aby Eg) 1 sraao" 
kół francuzki koioru ów s4ósownie do prawa z 20 Listo 1078, marka 
fabryczna i podpis GRIM AULT et COMP. znajdowały się na a STA 
Dostać można w głownych aptekach w POLSCE t w AUSTRYI. 


bał zatósi sis „aaa: 8 
Gorsety francuskie R 

ZK Zamówienia uskutecznia M 
szybko i starannie. 


wstrzykiwamnia i kapsutki 
W alabusciueh almęzkich jako najskutecz- 
ni jawy sralek puleca apteka pid zio- 
tym iwem we Lwowie 


Kaliksta Krzyżanowskiego. 
Flaszka wstrzykiwań 40 ct. = ; ai p A 
e Ewowie w apt. p. Krzyżaunowskiegu 
kapsułek SO ct. ` obok bzygidek: w Stanisa woo apteka 

wraz z dokładnym sporobem użycza. |F, Stechēra. 
Zamówienia z poeci nskutecznia 


się odwrctną pocztą 8776 8—7 Biuro wywiadowcze 
Julji Witoszy ńskiej 


TUTKIE CYGARETOWE esa s, w Rynku. mao polecenia; 


z najlepszych papierków francuskich, Bodowiiąę Niemkę wykształconą 


Skład «wa Lwowie «pt. pp. P. Migolascha, Lyg. Kuckora J, Botsora. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera 


Bielizmę stołową 
Gotowe ubrania dla dam <Ż78 


oraz 


małesje jedwabne i welniane. > 


| O 
k üp Przyjmuje sukrie do prania lub farbowania dla zakładu W. Szpindlera w Berlinie. 


Od wielu lat doświadczony środek dla 
Hi cierpiacych na gościec, reumatyzm 
„ i cierpienia nerwowe, 


wszelkiego rodzuju, jako to: na bole nerwowe i reumatyczne, tudzieł na 


mi s w Paryżn, posiadającą doskonało język p 

MŚ a pół niemiecki i francuski, “akote muzykę w rwanie w twarzy, na migrenę, rwanie w uszach, reumatyczny ból zębów, bole 
Erazm Ptaszyński, wyłszym stopnin do ukończenia ednkacji w krzyżach i stawach, rwanie w członkach, bole w biodrach (Ischias), reuma- 
tyczne efektacje serca, przeciw kurczom w żołądku i spodnich' częściach cia- 


panienek. — Dwie rodowite Fran: 


wi 1. 25. I. piętro, 2. drzwi o 4 
5 tad w PIRITO, # CTD ęnzki posiadające muzykę z rekomen 


po umiarkowanej cenie. , |dacją kilkuletnią z domów znacznych. — 
Zumówienia na wszelkie gatuuki przyj- Także Polki, nauczycielki, kwalitikowa 
mnje. — Na prowincję odsyła za pobra- ne, z praktyką i chlubnemi świadectwami, 


niem poczto cem. 1-7 (posiadające dobrze język niemiecki, fran- 


9 © t 
4 î łu, powszechnemu osłabieniu ciała, dreeniu, osłabieniu muszkułów, bolom 
' s 1 w angojonych ramach, porażeniu itp. skutkuje przez aptekarza, 
J AE Ñ AI J. Herbabny we Wiedniu preparowany 
>: Ea e > 7 ERAS A AGE) 
cuski, angielski, muzykę i wszelkie przed- e a : l f l A 


filit zyli we 1; P z > mz 
Uhorob Ea TEGEI mioty szkolne — Dwóch prawni yve Lwowie ulica 5 agieiońsika i. o, 


powstało jakoteż sanie- ków, którzy jako nauczyciele robili eg- 


y e i iami ii h i wyższych i Ta OTTE p SĘ 
dbane lub żle wyleczone, wszelkie inne ARU wia imie -Tai 3 54 S _ kran? . rę I Neuroxylin używa się do wclerania i ubjawia swoją bole uspukajającą 
tymepodokne słabości, zgubne skutki Sa- klas. 30083558 podaje do wiadomości, 12 począwszy od 1 WTZEŚD18 1877 skuteczność zaraz po użyciu, nawet w wypadkach zastarzałych, gdzie nie pe" 
mogwałtu n. p. osłabienie nerwowe, u- e 2.2, magają żadne narkotycane Środki, przynosi wkrótce ulgę. Nadzwyczajną skuto- 
pływ nasienia, impotencję, początki suchot wydaje następujące czność tego pnerata wypróbowano w cywilnych i wojskowych sapita; 

: lach w wypadkach najuporczywszego gośćca i reumatyzmu,, & w prat- 


utu. leszy ca podstawie ścisłych badań i 
iicznych doświadczeń podług najpewniej- 
Sżej W zadnym kiernnku nieszkodliwej 
uetudj, gruntownie i pod najściślejszą 
uyskrceją , speujalista chorób syflitycz- 


tyce od dawna zyskał ten środek wzięcie. Neumxylin pod względem pewnych 
i niezrównanych skutków jest niezawodnym, czego dowodzą mnogie najrzetel- 
niejsze swiadectwa sławnych profesorów i lekarzy w kraju i zagrauicą, to- 
dzież listy dziękczynne tych, które mu mwe wyzdrowienie zawdzięczają. 


ea - Da 
"aa B OE zawiei Ah 2-1 Do pana Juliusza Herbabny, »ptekarza we Wiedniu. 
ojuyez $eżrurgi i ukuszerji rz Pański przewyborny ekstrakt rośliny „Neyrozylin", gatunek mocniejszy 
4 AN KURBEIEL 3 von wots moją żonę po użyciu tylko trzech flaszek od gor anye cierpień ri! 
przy uhay Scbieskitgo ur. 14. w domu p. matycznych zupełnie i nietylko ustały na zawsze bole, lecz czuje się onu tak p 
Giauituwskiczu we Lwowie,- ordynuje od edr ppn 1 dalece wzmocnioną, Że mie mogąc przez długie lata chodzić, teraz bez tra- 
9. do 12, pized lod 2. dob. po południu. Bien. Franzens - Ring 22. dów chodzi, Możesz pan tych kilka słów podać do pobiiczoej wiadomości, 
<amiejscowym, który!e na przeprowadze- O e oe ro , 5 . . : gdyż tən fakt mogę z czystem sumieniem każdego Czasu potwierdzić. Poleci- 
nin Rurucji w śoisłej dyskrecji (w małych a awsedEraft geheilt. 10156 9 procentowe Za 14-dniowem wypowiedzeniem m łem pański ekstrakt wielu osobom i wszędzie okazał sie dobrym, 
iustąch i wsiach prawie niemożebnej) Ordination tiglió von 14—4 Nbr. ; « U Z powałaniem i podzięką Ignacy Puschel, nadmtynarz. 
zalcżyć powinno, udziela rady listownie 1 ARRS w Gicenekte? ka i 5) la T ” 3 y y Z Kołomyja 20. października 1878. 
wyseła iukarst ten sposób. iż adre- LL 8). A f 1 h "m szówó 8. 
A azotu abodhi uledz dą saa Raná mie 6 90 a Ceny fiskonu (zielono opakowany) 1 zł. gatunek mocniejszy (różow 
Pgz aejrzeniu Á 5 a © k ' Pat: syłkach tą 20 ct. za opakowanie. 
niemoze. e > 1928 82—100 tite Protenota 6. a net 9 7 19 21. 2% pakowany) 1 zł. 20 c., przy wysy pocztą p 
= i 4 1 Główny skład wysyłkowy dla prowincji: we Wiednin, apteka „sum 
E Wszystkie W obiegu będące 6 f procentowe asy gnaty ka- Barmherzigkeit“ J. Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 90, róg Neu- 
; adne: . > = > E NIKO stiftgasse. "=" > 1 
Buteczytkciżaj SOWE Z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują SIĘ po 6 l n tylko Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod „Srebrnym or- 


lem“ Zygm. Ruckera i w apt. Piotra Mikolasza, w Krakowie w apt. | 


pobiegające je-qg dnia 1. grudnia 1877., zaś 6 procentowe z s0dniowem "Ar sa Ernesta Stockmara, w Brzeżauach w apt B. Dembińskiego. w Czer- jg 


; £najuuje się wo wszystkich spte- Ą Ą H $ E | r Map 
kach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferró, aptekarza 102 ulica Richelieu; we dzeniem po 6, tylko do dnia l. październi ka 1877. niowcach u Golichowskiego, w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, w 
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolascha i Z. Rucke- = Jarosławiu u J, Rohma, w Suczawie u N. Karaczewskiego, 1058- 9—14 
ra, w Krakowie Trauczyńskiego i Redyka, w Czerniowcach Golichowskiego. W Stani-| Wyrekcj a. ZAW BA WaW i D Upan paas 4. 
1006 7—52 AO” : 


SEVE STOA A A WTA SNT NEST EE Z SA NN EAE S E E E A NE > STED ROES tę TT ii FRAZA R NARAZ 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skeria. 


